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Opinia całego świat.« ku11c('ntru1e się 
na dwóch stolicach europejskich - n.a 
Paryżu i na Berlinie. W pierwszej od 
przeszło trzech tygodni radzą zi:1stępcy 
ministrów Spraw Zagranicznych nad 
ustaleniem porządku obrad lwnfer".ncji 
ministrów Sriraw Zagranicznych. W dru 
giej - delegaci robotników Eurupy ze 
brali się 11« E11rr1pej~kiej Konferenc.ii Ro 
botniczej, by omówić sprawę wspólnej 
ioolki przeciwko remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich, jako poważnego zagrożeni" 
pokoju. 

ROK VI. SOBOTA 

Robotnicy Europy 

stanowczo oświadczaiq: Nie dopuścimy 
do realizacji zbrodniczych olanów agresii 
W Berlinie rozpoczęła obrady kon·ferencia 

do walki z remilitaryzacją Niemiec ·zachodnich 

ferencja Robotnicza przeciwko remi 
litaryzacji winna przyczynić się do 
wymiany doświadczeń i do skoordy 
nawania wysiłków na rzecz pokoju, 
mówca podkreśla, że gdy chodzi o 
wykonanie zadań wytyczonych przez 

wojennym. Mówca stwierdza, że konferencję, żaden robotnik nieza
przytoczyć można również przykła- lemie od PTZynależności związko
dy takiej akcji w Niemczech: odmo wej nie m<>że p0zostać bierny. 
wa załadowania i transportowania Wśród burzliwej owacji mówca 
sprzętu wojennego, odmowa wyko· wzniósł okrzyk na cześć międzyna 
nywania robót związanych z podmi· rodowej solidarności robotników w 
nowaniem mostów itd., szczególne walce 0 pokój. 
zasługi mają pod tym wzgJędem * • * 
górnicy Zagłębia Ruhry, którzy w BERLIN. - Wśród delegatów ro-

BERLIN - W piątek zebrała się w Berlinie Europejska Kon
fe~encja Robotnicza przeciwko remilitaryzacji Niemiec. Przez trzy 
dm ~onad 1.400 delegatów z 18 krajów Europy, wybranych przez 
za~og1 posz::zególnych zakładów pracy i organizacje związkowe, bę
dzie omawiało sprawę zapewnienia jedności działania klasy robot
niczej i ruchu zwią1Jrnwego w walce przeciwko ponownemu uzbra
janiu Niemiec zachodnich, o zażegnanie niebezpieczeństwa nowej 
wojny. ' przeważającej większości odmawia· botników zagranicznych, którzy przy 

go mocodawców. W tym celu p0- ją udziału w. s~ecjalnych zmianach byli na Europejską Konferencję Ro 
trzebna jest akcja skierowana bezpo na cele zbroJemowe. I botniczą, znajduje się przedstawiciel 
średmio przeciwko przygotowanfom I Stwierdzając, że Europejska Kon- strajkuj~ych robotników Barcelony. 

Obrady konferencji zagaił robo
tnik be>.rlif1skiej fabryki żarówek 
Kurt Hanisch, przedstawiciel komi 
tetu inicjatywy, który przygotował 
konferencję. 

Na propozycję przewodniczącego 
delegaci uchwalili porzadek dziennv 
zawierający jeden punkt: „JednośÓ 
akcji mas pracującyęh i związków 
zawodowych krajów europejskich 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec". 

Nastę1 ' iP zabrał głos robotnik z 
Essen, Augu .• Konieczny, któl'y wy 
głosił główny referat na konferen
cji. 

W referacie swym August Koniecz 
ny stwierdził m. in.: 
~obolnicy niemieccy na własnej 

skarze odczuli niszczycielskie skut 
ki wojen. Robotnicy są pierwszymi 
ofiarami wojen. Na nich spada głó-

'llY ciężar przygotowań wojennych. 
Następnie mówca podkreślił że Te 

militarywcja Niemiec zach~nich 
~es~ w pełnym biegu. Przemysł zbro 
Jenir1wy produkuje całą para. Zbro 
~i;1r.ze wojenni organizują. armię 
mern'<'c\.-ą. 

Mówca wylicza fabryki t zakla 
d~ przemysłowe, produkujące w 
Niemczech 7.acbodnich sprzęt woj 
skowy. Remilitaryzacja- stwier 
dn rh•le.j August Konieczny 
}X'wonuje drastyczne obniżenie 
s ouy życiowe mas pracujących, 
Adenauer zamyka zakłady prze
mysłu pokojowego. Z oficjalnych 
cyfr ogłoszonych w Bonn wyni
ka, ze w Niemczech zachodnich 
jest Qkoło 2.000.000 bezrobotnych. 

. Masy pracujące występują prze
crwko ofensywie kapitału na ich 
stopę życiową. Strajki, organizowa ____________ ._._....,...,.,_...., __ ... __ ..,.,,.,.._,, 

ne na zasadzie jedności akcji, pro-
wadzą do zwYCię~twa. Lecz akcja o w odpowiedzi na apel Pruszkowa 
bronna przed pogarszaniem się wa-

~~~~f \;!~~~~ :1e~~ik~~:~~!'.ć ;i: met a 1 o w C'U 1 o.., dz c u w-ystarcza ona do sparaliżowania 

c;;~pl,~wMd:::~jo- I 
· s h J • Y d • • b • • 1 M • I Brygada formierska postanowiła 

ta rac OWIC po e1mu1q ZO OW1qzan1a • OIOWe V:Yk~nać ~180 ;óżnych czło-i:iów do kot 

Pracą Wzmacn·1amy oho' z walk~, o poko' J. łow ). radiatorow. Pracowmcy frezar· 
WARSZAWA. W dniu 22 bm. 

załoga. Zakładów Starachowic· 
kich potljęła Czyn 1-Majowy. 
Setki robotników i d.ziesiatki 
brygad produkcyjnych zakła
dów dołą-07yły swe indywidual
ne i zespofowe zoboiviazania do 
robowiązania ogólnegi) -całej za
łogi. 

W przyję~ jednogłośnie re
zolucji 7ałoga. zobowiązuje się 
m. in.: 
wyprodukować ponad plan 

5 samochodów; 
przekroczyć plan produkcyjny 

Za.kładow Starachowickich w 
kwietni•, br. o 3,6 proc., co p1·zy 
niesie 632 tys. zł OS7.Cll:ędnośei; 

wydziały silników, podwozi i 
cz~ści drobnych 7,(łbowiązują się 
do dnia 1 maja br. wykonać do 
datkowo na pas montażowy czę
ści dla 10 silników, 10 skrzyń 
biegów i 10 tylnych mostów. 

Zaldady Starachowickie jako 
plerwsze na terenie woj. kielec
kiego uchwaliły zobowią'ZB.ni& 
~-Majowe. 

Hl ni zobowiązali się podwyższyć wydflj 
ność o 2 proc. w stosunku do marca. 

Robotnicy, brygadziści, majstrowie, technicy, inżyniere>wie, praco w 
nicy .administracyjni Zakładów Mechanicznych im. Strzelczyka, odpo
wiadając na wezwanie załogi Zakładów Przemysłowych Stowarzysze
nia Mechaników w Prusz.kowie, podjęli wczoraj zobowiązania w celu 

Szeroką lawą płynęły coraz to no
we zobowiązania. Zebrani nie szczę

dzili entuzjastycznych <>klasków i o
krzyków. uczczenia Międzynarodowego święta Pracy - dnia 1 Maja. 

W ogromnej hali frezami zgroma· 
dziło się przeszło tysiąc osób. Robot
nicy przybyli tu wprost od produkcji, 
dzielili się wzajemnie uwagami eo do 
zobowiązań, jakie za chwilę mieli zło 
żyć. Oprace>wali je dokładnie, w opar 
ciu o realne możliwości człowieka i 
maszyny. Chodz.iło przecież o necz 
dużej wagi. Rozumieli to wszyscy. 
Zoł>e>wiązania, jakimi pragnęli uczcić 
swoje robotnicze święto, miały być 
realnym wyrazem ich walki o Plan, 
o pokój! 

Burzą oklasków przyjęli zebrani 
krótkie przemówienie przewodniczące 
go Rady Zaikładowej ob. Nadery, któ
ry podkreślił znaczenie walki o przed 
terminowe wykonanie zadań drugie
go roku Planu 6-letniego 

Z kolei głos zahera., robotnicy. W 
imieniu młodzieży zatrudnionej na 
struga1·kach prze1nówił kol. Mikołaj-

czyik, który zadeklarował podniesie- Dzięki realizacji tych właśnie indy 
nie produkcji o 10 proc. przy zmniej- widualnych i grupowych zobowiązań, 
szeniu braków 

0 
1 proc. Zakłady im. Strzelczyka dadzą, Pań-

stwu na dzień 1 Maja zwiększony to-
Członkowie koła ZMP Ruszkiewicz naż kotłów i ra~iatorów o łącznej 

i Nowaik z traserni zobowiązali się wartości 120.155.42 zł. 
podnieść wykonywaną przez siebie W podjętej jednomyślnie rezolucji 
normę o 5 proc. załoga Zakładów im. Strzelczyka 

Majster Otorowski postanowił wraz stwierdza, iż pod przewoanictwem 
ze swoją brygadą zwiększyć wydaj- wielkiego Orędownika Pokoju - Ge
ność o 30 proc. oraz przeszkolić do neralissimusa Stalina, Polska Lc:do-
1 Maja 2 praktykantów'. wa stanie się bastionem, o który nz 
Także kier. działu elektrycznego zo biją się knowania imperialistycznycł. 

bowiązał się w imieniu pracowników agresorów. Siły obo-zu Poke>ju po-tra· 
podłączyć dodatkowo 30 maszyn. fią spa.ra'1iżować lmowania obozu a

Brygada rdzeniarzy zobe>wiązała gresji, t~anii i zbrodrui, potrafią za
-· . , . „ , bezpieczyć ludz.ke>ści trwały pokój! 
~1ę zw1ększyc wydaJnosc <> 3 proc, zas I N zakon'c eni· b · ł i· d . a z e ze ram wys a 1 e 
rdz•m~arze kotł,ów dać dodatkowo 88 peszę na ręce prz..iwe>dniczącego Eu 
rdze~1 do kotłow ~entiralnego ogrze- ropejskiej Ke>nf.erencj~ Robotni~?-ej w 
wama. · · ·Bel.'linie. ~w) 

W Paryżu delegat radziecki Gromyko 
meugięcie walczy o doprowadzenie do 
konferencji wielkiej czwórki. W Pary
:i:u jesteśmy świadkami jak przedstawi
ciele mucarstw zachodnich, ucieka.jqc 
się do klamstw, manewrują, przewleka 
jq, robią wszystko, by nie dopuścić do 
znalezienia porozumieni,a. W Paryżu to 
czy się wielka bitwa pomiędzy: z jednej 
strony logiką, dobrą wolą, chęcią paro 
zumienia, a z drugiej - mmiewrowa
niem, wykrętami i niczym niemaskowa 
ną chęcią nie dopuszczeni.d do porozu
mieni.a. Przebi.eg konferencji paryskiej 
stanowi wspaniałą lekcję poglądową o 
tym kto jest za pokojem, a kto za wojną. 
kto za porozumieniem, a kto za konflik 
tam.i. 

W Berlinie jesteśmy świadkami inne 
go obrazu. To nie obraz ścierających się 
dwóch koncepcji, dwóch obozów - obo 
zu pokoju i wojny. To obraz jednego o. 
bozu, obozu pokoju, którego robot11icz;y 
przedstawiciele, niezale:i:nie od poglądów 
politycznych, opracowują metody jesz
cze skutecz11iejszej walki, metody jesz
cze tciększego zespolenia wysiŁków, aby 
11ie dopuścić do odrodzenia hitlerowskie 
go Wehrmachtu i do remilitaryzocji Tri 
zonii - dla osiągnięcia wspólnego celu 
-- dla utncalenia pokoju. 

Sejm RP uchwalił 
plan gospodarczy 

i budżet na 1951 r. 
WARSZAWA. - 93 posiedzenie. 

Sejmu UstawodawC1Zego R.P. wzno
wił w dniu 23 marca 1951 r. wiee 
marszałek Barcikowski otwieraj~ 
ł~zną dyskusję nad projektami us· 
ta.w o Narodowym Planie Gospodar 
czym i budżetem na rok 1951. 

a.vr.: in. w dysk:usji zabrał głos po
seł Wojas (PZPR). 

Mówca obsczernie omówił rziagal
nienie wzr~tu produkcji przemysło 
wej przewidzianej pia.nem w r. 1951, 
poświęcając specjalną uwagę prze
mysłowi włókienn~emu. 

W zakońcu.eniu mówca oświadcza, 
że muy p.raoująoe czerwonej Łodzi. 
które w swej walce t pracy codzien 
nej <:rrel'Pią z boga.tych d-OŚwiiadczeń 
budownictwa sooja.lizmu w ZSRR ł 
pr.iodująooj partii WKP(b) - potra
fią przełamali wsze~ trudności, 
aby przedterminowo WYkona.ć zada· 
nia postawione w planie na r. 1951. 

Pos. Da.chow (ZSL) poświęcił swe 
przemówienie zagadnieniiom planu 
w rolnictwie. Stwierdził on, że u· 
tworzenie 334 nowych spółdzielni 
produkcyjnych w pierwszych dwu 
miesiącach br. jest dowodem rosną
cego wśród mas chłopskich zr<mI· 
mienia wyższości 7.eSJ>Ołowych form 
gospodarki w rolnidwie • 

Fos. Bocheński (kat. spał. klub 
pos.) wlęksrzą część swego przemó
wienia : _święcił sprawie ustosun
kowania się klubu katolickiego i 
bezpartyjnych katolików do hasła 

~ontu narodowego. Stwierdził .on, 
1z oczywiste jest powiąrz.anie tego 
h<lsła z wa1lką o produkcję, o inwe
stycje, o obniżkę kosztów w gospo· 
darce narodowej. 

Mówca oświadczył, że klub ka· 
tolicki głosować będzie za praedło
żonymi projektami ustaw. 

Po zakończeniu dyskusji Sejm je
dnogłośnie przyjął obie ustawy. 

Obrady plenum 
ZŁ ZMP 

Wc~oraJ. odbyło się plenum Zarzą 
du Łódzkiego ZMP, w którym ucze 
st_niczył kierownik Wydz. pt"Op. i 
osw. KŁ PZPR - Trepczyński l. 
członkowie ZG ZMP - Koperski 
Feli~siak, Wieczorek oraz aktyw z~ 
rządow dzielnicowych i kluczowych 
zakładów pracy. 

Referat na temat „Zadania łódz· 
kiej org. ZMP w narodowym fron
cie walki o pokój i Plan 6·letni 
wygłosił przewodniczący ZŁ ZMP' 

Chabelski. · 
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z ·atrzymamy zbrodniczą dłoń podpalaczy świata! 

arody pragną pokoiu J, KONOPECKA: Zapytuje Pani, w 
jaki sposób może emeryt nabyć ulgo
wy bilet do kina, skoro zgodnie z no· 
wym zarządzeniem - należy o bilety 
wy~tąpić tylko zbiorowo. W tym wy 
·padku może Związek Emerytów -
tak jak to czynią i inne zw111,zki, wy· 
st11pić do kina o zbiorowe ulgowe bi
lety dla swoich członków. 

i wałktt w obronie pokoju 
poprowadzą do ~wycittskiego końca 

nych wierzeń, wszvstkich naro 
dów, wszystkich ras. od nas, zjed 
noczonych wszechogarniającą wo 
lą pokoju. 

To nie wojna j~t nieunJiknio
na - powiedziano na sesji Świ!a 
towej Rady Pokoju. To pokój jest 
nieunikniony. Bo tego chcą na
rody, które biorą w swe ręcę spra 
wę utrzymania pokoiu i bronić jej 
będą do końca. 

* • * 
STALI CZYTELNICY: Wyjaśnień 

i wskazówek w sprawie wypełniania 
nowych ksiąg ewidencyjnych (m eldun• 
kowychl udzieli Zarząd Nieruchoinoś
ci (Piotrkowska 100). Administrato
rzy prywatnych domów mogą zgłaszać 
się o wskazówki do Wydziału Gospo 
darki Mieszkaniowej przy Prezydium 
RN (ul. Piotrkowska 104). 

Ucichły motory fabryk. Chłop 
nie wyszedł w pole. Opustoszały; 
biura, uniwersytety, pracownie i 
szkoły. 

Ludzie pracy zażywają odpo -
ozynku wolndi od obaw głodu, 
be-llrobocia, nędzy. Zażywają zasłu 
żia:nego odpoczynku, Po dobrze wy 
pełnionym obowiązku, przed no
wymi, wielkimi, coraz większymi 
zadaniami, dla siebie i swoich 
dzieci, dla naszej ojczyzny. 
Dużo jest do zrobienia, wiele 

\eszcze czeka nas pracy. 
Jak mówi Bron~ewski': 

Na mojej ziemi 
Miliony mogił, 
Przez moją ziemif 
Pnenedl ogieli, 

Przez mają ziemię 
Prze~lo nieszczęście, 
Na m<1jej ziemi 
Był Oświęcim. 

Ziemio crnent.arna, 
Ziemio radosna.! 
Kiełkują ziarna, 
Budzi się wiosna! 

Ale w sztabach i laboratoriach 
śmierci nie śpią. Tam nie ma spo
koju, nie ma odpoczynku. Tam 
podgrzewają wojnę już istniejącą 
i przygotowują nowa, większą, 
ogromną, ogarnia.i ącą wszystkie 
kontynenty i morza, cały świat. 

·Tam liczą bomby i dolary, 
czołgi i zyski. Kupują i sprzeda 
ją poci~koi i ludzi, prób.ówki z 
dżumą i wolność człowieka. 

Strach, obłędny strach przed 
życiem, przed tymi, którzy chcą 
iyć wolni i potrafią żyć w wol
ności, przed ludźmi pracy, którzy, 
są również ludźmi rządzącymi 
sobą, swoimi fabrykami, swoją 
ziemią, swoją kulturą, swoją oj
czyzną - ten śmiertelny strach 
rodzi żądzę nowej wojny o pano 
wanie nad światem. o zabezpie-

Coraz lżejsza jest praca człowieka I 
...... , .... '.."''"''" .. ·'· 
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Na budowie bloków MDM od kilku dni są w zastosow•iu „zasobniki" 
do przenoszenia cegieł. 

Trzy składy' zasobników podnosi na miejsce przeznaczenia 42-metrowy 
rachiecki dźwig. Na zdjęciu specjalna grupa transportów odbiera ,,zaso
bniki" z dźwigu i ustawia cegły w odpowiednim miejscu. 

• Foto-AR Zdz. Wdowiński 

czeniie sobie owoców wyzysku lu 
dzi pracy. 
Dwadzieścia trzy miliardy dola 

rów czystego zysku dał ameryk•ań 
skim monopolistom rok 1950 
rok napaści na Koreę i przygoto 
wai1 do rozszerzenia a~resji. 

Miliony ofiar przyniósł bohater 
skiemu ludowi koreańskiemu rok 
1950 i trzy miesi.ące 1951 r. Milio 
ny ofiar i spalone mienie, spal-O 
ne domy i muzea, SZPitale i szko 

· ły, nawet chaty wiejskie i lasy. 
Faszyzm i nędzę przyniósł lu

dziom pracy rok 1950 i niesie r. 
1951 w Stanach Ziednoczonych i 
Anglii, we Francii i Włoszech. Bo 
oni, imperialiści ukł•adają budże 
ty wojenne. sięgając do coraz 
bardziej pustych kieszeni ludności. 

Ale coraz mniej jest tych, któ 
rzy chcą biernie znosić gwałty im 
perialistów. Trucizna. sączona 
narodom przez ludobóiców, przez 
prasę, radio, film. literaturę, sztu 
kę, pozostające na służbiie dolara, 
przestanie działać„ Narody mają 
dość krętactw, matactw. łajdactw, 
kłamstw, którymi ich karmią re 
żyserowie wojen. Pokói , wolność 
ojczyzny, wolność ludzi pracy . 
Cóż może być prostszego i pie:k
niejszego od tych słów? O pokój , 
o niezawisłość narodową, o wyzwo 
lenie ludzi pracy, walczą dziś mi
liony ludzi na świecie w oparciu 

1 i pod przewodem narodów, dla 
których wolność jest już chlebem 
codziennym. W oparciu i pod prze 
wodem Kraju Rad, w oparciu o 
kraje demokracji ludowei Europy 
i Azji. 

Potężny jest obóz pokoiu, nig~ 
dy jeszcze tak wvraźnie nie od
czuwaliśmy naszej siły. Nigdy tak 
wyraźnie nie odczuwaliśmy, że 
narody pod.ięły wlielka bitwę o 
pokój, której niezwykle ważnym 
etapem jest ~alka o Pakt Po
koju. 

Narody pragną pokoju. r· gdy 
zadajemy sobie pytanie. czy moż 
na zatrzymać zbrodnicza dłoń pod 
palaczy śwó.ata, oduowiadamy -
tak. 

Od nas to bowiem zależy, od 
nas, których są miliony, setlci mi
lionów różnych przekonań, róż-

Młodzież z SP 
uczy czytać 1 pisać analfabetów 

W całym województwie łód..,k,im mlo 
dmeż należąca clio PO „Słnżba Pol.we" 
hierre czynny ud.7jiał w litkwi.ąacji ll!llaJ. 
fahetyzmu. 

Ju:nacy i jlllllacW w Piotrko•w~, nie 
weżnie od opieki nad kursami, pracu 
ją także jako naucz;yeiele. 

I tak 20 jnnaoz.ek z Lieeum Pedago 
gicmego i 10 z Licewn żeńskiego n.au 
cza indywidualnie anlllafhetów. Nie u
stępują dziewozętom w tej pracy ucz
niowie z Liceum B. Chrobrego, Szklar 
skiego i PSPP. 
Dzięki ofiarnej pracy junaków i juna 

ozek SP wszyscy analfabeci którzy si 
pod ich >Opieką nauczą się pisać i czy~ 
tJai do dalia 1 maja. (r) 

* • * 
STUDENT: W sprawie tramwajo· 

wych abonamentów przejazdowych in 
terweniowaliśmy już kilkakrotnie. 
Sprawy; które leżały w zasięgu tty• 
rekcji MZK i w ramach jej możliwoś· 
ci - zostały załatwione w myśl ży
czeń naszych Czytelników. Dyrekcja 
MZK musi podporządkować się otrzy 
mvwanym dyrektywom i nie może sa 
mowolnie zmienić ustalonych abona· 
mcnfów i opłat. 

* ... * 
S. D. LóDt: Zarządzenia władz 

państwowych wskazują wyraźnie I 
jasno na kcmieczność zatrudniania p;ra 
cowników kwalifikowanych w ich 
właściwym zawodzie. Będziemy in· 
terweniowali. Przedtem jednak pro• 
simy Pana o nazwisko i adres oraz 
o wskazanie zakładu pracy, w któ· 
tym jest Pan zatrudniony, 

Szybciei powiększymy kadry fachowców 

nowe rodza·je egzaminów 
wprowadza się w szkołach zawodowych 

Centralny Urząd ~zkole!'lia Zawo· 1 Dotychczas uczeń, który nie zo• 
dowego wydał. ostatnio kilka zarz~- st~ł, dopuszczony do egzaminu dojrza
dzeń, regulu1ących sprawy egzami· łosc1, musiał powtarzać rok nauki w 
nów w szkołach zawodowych. szkole. oi...ecnie jeteli uczeń otrzyma 

.Je.d~o z tych zarz.ądzeń wpro"."adza w ostatniej klasie 1 lub 2 oceny nie• 
W: b1ez. roku egzaminy promocyine w dostateczne i nie zostanie dopuszczo• 
pierwszych klasaoh wszystkich ty- ny do egzaminu dojrzałości mc>ie 0 • 

pów technikum. Egzaminy przy. prz~j pu~cić szkołę i zdawać' egzamin 
ś~łu z ~la~y do klasy pr~yc~yni4 ~1ę do1rzałości na prawach ucznia ~ ro· 
mewąiphwie ~o podmes.1ema poz10- ku._ Na 2 tygodnie \)rzed eitzam1nem 
mu nauczal?'ia w t~chmkum, . ~d~ż d?Jrzałości musi on poprawić oceny 
przygotowarua do nich zmob1lizu1ą niedostateczne z roku ubiegłego . 
młodzież do wydajniejszej pracy, szer . 
szego stosowania pomocy koleżeń- .Ma to .znaczeme dla szybszego po· 
skiej, itd. w1ę~szen.1a kadr fachowców, gdyt u-

Przed uczniem, który na egzami· c~en, medopuszczony do egzaminu, 
nie promocyjnym otrzyma 1 lub 2 o· me. po~!arza roku ~ szkole, lecz 
ceny niedostateczne, nie zamyka się moz.e isć ~? produkcJJ, a po roku 
jeszcze droga do wyższej klasy. Mi~- zdac egzaminy poprawkowe, w czy!D 
dzy 1 a 10 września może on zdawać przeby~a praktyka zawodowa moze 
egzamin poprawkowy, mu byc pomocna. 

Bardzo istotna zmiana została wpro Uczeń'. który otrzyma 3 lub więcej 
wadzona w obowiązującym dotych- ?cen medostatec.niych, a więc ma 
czas regulaminie egzaminów dojrza- 1e.szcze poważne braki w wysz'rnle
łości w liceach zawodowych li stop- mu, oczywiście musi powtarzać rok 
nie. nauki. 

Codzienna nowelka „Expres~ Antoni Czechow Przez dwa tygodnie chodził potem zamy
ślony, rui.ie.zdecydowany, w końcu poprosił 
żonę., ażeby wywołała ducha Fediukowa. 

ry wstępuje do gimnazjum. Czy mogę 
mieć już jutro metrykę? 

Gość świqtecznv 
. . 

Rzeczywisty tajny radca Nawagin, wró· 1 swoje nazwisko na liistę gości, a ja nie 
cilwszy pierwszego dnia Świąt Wielkanoc- mogę się dowiedzieć, kto to jest! Może 
nych wieczotem do dc;>rrtu, svrawdził listę ktoś stroi sobie ze mnie żarty? Może je
gości, k tórzy zapisali się podczas jego nie- den z moich podwładnych równoczesme 
obecności i zaskoczony, zdunuony wielce, ze swoim nazwiskiem wpisuie nazwisko 
uderzył się w czoło. Fediukowa? 

- Nie rozumiem! I znowu podpisał się Pani Nawagin była spirytystką i dlate-
ten jakiś Fediukow! go miała proste wytłumaczenie dla wszyst 

Dziwna, zagadkowa historia: ten tnisty- kix:h niezrozumiałych i niepojętych zja
czny Fediukow zwykł zapisywać swe na- wisk. 
zw1sko na liście gości podczas każdych - Nie ma w tym nic niezwykłego! -
świąt Wielkiejnocy i Bożego Narodzenia. rzekła. - Ty nie wierzysz w to, ale ·ja 
Lecz kim on był, skąd przybywał i czego wiem, że w naturze występuje wiele nie
chciał, tego n ie wiedział ani Nawagun ani pojętych zjawisk, których nie możemy 
jego żona, ani portier. objąć naszym słabym rozumem. Według 

Dziwne, niezraizumiałe. kabalistyczne mego przekonania Fediukow iest duchem, 
zjaw isko! Tajny radca, wezwawszy por- który z tobą sympatyzuje... J.a na twoim 
tiier a, przyparł go do muru. miejscu zaklęłabym go i zapytała, czego. 

- Ten Fed.iukow znowu się podpisał na żąda . 
liście ! Czyś go widzia ł ? - Głupota! - rzekł Nawagi.n, który 

- Niestety n ie ! nie był przesądny. Niemniej interesujące 
go zjawisko było tak taiemnitcze, jakby 
umaczał w nim palce diabeł we własnej 
osobie. 

- Musiał jedn;i1., być w przedpokoju, 
skoro się podµisat. \V',~~ b·rł? 

- Nie, nic :. , _ · 
- Jak więc mJgi s.~ podpisać , je§h go 

nie było? 
- Nie mogę tego wiedzi eć !. .. Bvli różni 

urzędnicy, baronowa, potem duchowni z 
krzyżem. I więcej nie było nikogo. 

- To znaczy, że ten człowi ek uczynił 
się n iewidzialnym. J akim cudem? 

- Nie wiem. P,rzy:.;i~gam ierinak. 7.e 
Fediukowa n ie było . I 

- Zdumiewajqce! - medy tował Nawa.
gin. - Już 13 lat wpisuje ten człowiek 

Tego wieczora Nawagin wyobraził so
bie, że ów tajemniczy Fediukow był du
chem dawno zmarł.ego urzędnika. którego 
przełożeni. wypędzili z posady - duchem, 
który teraz chce się zemścić ... A może to 
on sam wypędził go z posady? 

Przez całą noc śnił mu sie taki stary, 
v„-vchudzonv u rzędnik , w zniszczonvm gar 
niturze o cy trynowo żółte i twarzy, który 
grozi ł mu ko~cistym palcem. 

Nawagin był bliski zapalenia mózgu. 

Spirytystka była bardzo zadowolona. 
Kazała sobie przynieść arkusz tektury i 
miseczkę, a, usiadłszy naprzeciwko męża, 
zaczęła tak długo odmawiiać zaklęcia, aż 
wreszcie Fediukow odezwał sie„. 

- Czego sobie życzysz? - zapytał Na
wagin. 

- Żeby się zliitowano nade mna - od· 
stukała miseczka. 

Nawag:in długo rozmawiał z Fediuko
wem, potem wywołał Napoleona, Hani
bala, swoją ciotkę Klaudię Sacharównę. 
I od tej chwili codziennie zaimował się 
sp1rytyzmem. 
Wyjaśniał też w swoim . biurze urzędni-: 

kom o istotach h~ipnotyzmu, mediumi:zmu, 
spirytyzmu i sam, ku wielkiei radości żo
ny, przez cały dzień studiował spirytysty
czne książki i dyskutował o nadnatural
nych sprawach. 

Nawag.i.n, przestudiowawszy mnóstwo 
broszur spirytystycznych, w przeciągu 
pięciu milesięcy opracował własne arcy· 
dzieło, spory referat pod tvtułel!l: „Moje 
zapatrywania" :i postanowiił posłać go do 
pewnego spirytystycznego pisma. 
Dzień wysł.anila referatu długo zacho

wał w pamięci. Do biura jego przyszli 
jednocześnie sekretarz Huczkin i zakry
stian z miejscowej gminy. Nawagin miał 
oddać sekretarzowi swój referat do wy
słanri.ia. 

- Myślę, Filipie Sergiejew~zu, że trze 
ba będzie wysłać to jako list polecony -
rzekł z uśmi€chern do sekretarza. potem 
zaś zwrócił się do zakrystiana. 

- Kazałem pana zawezwać, p0nieważ 
potrzebuje metryki dla mojego svnka, któ 

.- Tak, wasza wysokość! Proi;z przed 
wieczorem przysłać kogoś do mna.: Wa· 
sza wysokość zechce powiedzieć posłańco
wi, żeby spytał się o Fediukowa. 

- Jak - krzyknął tai ny radca, szeroko 
otwierając oczy. 

- O Fediukowa!.. . nazywam się Fediu
kow. 

- Pan nazywa się Fediukow? ... I pan 
wpisywał się zaw~ze na listę !'(ości świ.ą· 
tecznych w moim przedpokoju? 

- Tak jest, wasza wysokość! - rzekł 
zakrystian. - Gdy chodzimy z krzyżem, 
zapisuję się zwykle na listę gości. Robię 
to z upodobania. Gdy tylko widzę listę w 
przedpokoju, nie mogę się oprzeć pokusie 
i musz~ wpisać moie nazwisko. 

Tajny radca, milcząc, chodził po poko
ju. Gestykulował, śmiał się znacząco po
kazując palcem w dal. 

- Więc wyślę zaraz referat listem po· 
leconym - rzekł sekretarz. 
Słowa te zbudziły Nawagina z głębo

kiej zadumy. Spoglądał przez chwilę to 
na sekretarza, to na zakrystiana, potem 
uderzył nogą o podłogę i krzyknął głoś
no: 

- Niech mnie pan zostawi w spokoiul 
Zostawcie mnie oba.i w spokoju! Nie 
wiem, czego ode nnie chcecie! 

Sekretarz i zakrystian opuścili szybko 
gabinet, podczas gdy Nawagin tupi ąc no
gami, w dalszym ciągu wykrzykiwał jak 
szalony: 

- Zostawcie mnie w spokoju! Nie 
wiem, czego ode mnie chcecie! Zostawcie 
mnii> , .. c;nnk.c>iu! 

{Tłum. T) , 
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wieta wielkanocne Michała Wożniaka 

MICHAŁ WOŹNIAK 
ma.jster wykońcw.lni ZPB im. Stf.l.lina 

W mieszkaniu Woźn~aków przy 
ul. Poprzecznej 10 było cicho, 
jakby makiem zasiał. Stara mat
ka krzątała się po izbie, ustawia
jąc na świątecznym stole skrom
mne śniadanie: jajka na twardo, 
biały chleb, trochę soli„. 

Od strony śródmieścia rozległa 
się głucha detonacja. 

- Co to? - zerwala się z po 
ścieli starsza córka. 

- Nic, nic„. - matka położyła 
palec na ustach. Cicho, bo 
obudzisz dziecko. Poleż sobie jesz 
cze Genia. To wojsko na rezurek 
cję strzela. Przecież to dziś Wiel 
kanoe! 

Wielkanoc! Wczoraj w fabryce 
dostała znów mniej pieniędzy za 
ostatnią tygodniówkę. Okazało się, 
że odtrącili na FON i Ligę Kolo 
nialną. Gruby buchalter u Geyera 
tłumu1•zył: 

- Pat rz~ie, patrzciię_„. · Polacy 
a na Ligę żałują. Nie dość, że rząd 
stara się, aby wam było dobrze, 
to jeszcze taka niewdzięczność„. 

- Bezcz.elny ! pomyślała 
Genia, ściskając w garści lichą 
v.--yplatę. Juści im o nasze dobro 
chodzi. Ta cała Liga, FON-y i in
ne komedie, to przecież nic inne 
go, jak burżujskie wykręty. Aby 
śmy płacili, abyśmy ginęli, prze
lewali krew za ich brudne intere
sy. Mamią nas patriotycznymi ha 
słarni, a jednocześnie, gdy walczy 
my o swoje prawa, wtrącają do 
wiezień lub do Berezy! 
Mały Wojtuś obudził się i m

czął grymasić. 
- Dziadzio„. dlaczego nie ma 

dz.iadzi. Wojtuś chce do dziadzi... 
Porwała się z łóżka. 
- Nie becz! - krzyknęła ··_a 

malca. - Jesteś już duży, a ma
żesz się jak niemowlę. Twego 
dziadka policjanci zabrali do wię 
zienia, qo chciał, aby tobie, aby 
wszystkim dzieciom na świecie by 
ło dobrze, aby nie było więcej 
głodu i wojny! 
Ktoś zapukał do drzwi. 
- Ady wstawajcie.„ - wołała 

sąsiadka. - Takie święto, a oni 
jeszcze w łóżku leżą. Słyszycie jak 
fary śpiewają? 

Z daleka, poprzez pękniętą w 
oknie szybę, wdarło się żałosne za 
wodzenie kościelnych babek„. We 
soły nam dzień dziś nastał..." 

* * • 
Minęło wiele dni. Nadszedł 

wrzesień 1939 roku. Nowy okres 
walki dla rodziny Woźniaków. Na 

Koncerty „Ariosu" 
w fabrykach łódzkich 

Oddriał łód0ki „Artosu" roe.począł 
10 grudniu r. ub. akcję organizowa
nia irn,prez muzycrznycb na terenie 
zakładów pracy. 

Ostatnie dwa masowe koncerty 
tego rodzaju odbyły się w świetli
cach ZPB im. J. Staolina i ZPB im. 
J. Marchlewskiego. 

Pierwszy z koncertów zgromadził 
ponad 700 robotników. Program 
koncertu poświęcony był całkowi

cie twórczo~ci Moniuszki. 
Występ zespołu „Artosu" spotkał 

się z serdecrmym przyjęciem publi
czności robot niczej. Również wiel
kim powodzeniem cieszył się kon
cert o identycznym programie. zor
ganizo\v·an"y w ZBP im. Marchlew
skiego. Następne podobne koncerty 
,,Artosu" odbędą się w zakl~dach 
tmzemysłowych w Pabianicach. 

spokojną uliczkę Chojen przyszli 
hitlerowscy okupanci. 
Któregoś wieczoru w izbie ze

brała się cała rodzina. Przyszło 
też kilku robotników z miasta. 
Był piękny, grudnJiowy wieczór. 
Za oknem padał śnieg i mały 
W oj tek pracowicie liczył poprzez 
okienną szybkę, ogromne śnieżne 
płatki. Od strony komórek szedł 
sąsiad w połatanej jesionce. 

Z kubkami pełnymi gorącej zbo 
żowej kawy, zbliżyła się Genia 
do stołu. 

* 'le * 
W izbie było prawie ciemno. Za 

puszczone rolety z czarnego pa
pieru szczelnie chroniły przed świa 
tłem. Tylko z boku, tuż przy samej 
framudze, ślizgał się ja.Sny pase-
czek słońca. _ 
Młoda kobieta siedziała przy 

stole. Obok 2-letni może malec li
zał cukrowego baranka: Nie weso
ła była Wielkanoc roku 1942„. Ko 
bieta odkroiła kawałek czarnego 
chleba i wsuneła dziecku do rącz 
ki. - Masz, głodnyś pewnie, a 
mleka znów nie 'dali. Dobr.ze cho

- Proszę, posilcie się przed 
drogą· ! _ postawiła przed każ- ciaż, że bochenek chleba zdoby-

dym dymiący kubek. ła~~ drzwi ktoś zapukał. Wszedł 
W izbie zapadła cisza. Dopiero wysoki, ciemnowłosy mężczyzna. 

po dłuższej chwili wstał towa- Zdjął czapkę i c:'..eżko usiradł na ła 
rzysz Aleksander. wie. 

- No, dziadziu, na nas już - Chciałem was uprzedzić, Jan 
czas. Niedługo zagrzałeś miejsca ko, że może będzie u was rewizja. 
w chałupie po ucieczce z Sa!lacyj Pamiętacie tego grubego blondy
negb więzienia. Ale tak trzeba. na, syna hurtownika z Piotrkow
Nie wolno ci wpaść w ręce oku- skiej? Tak, tego z akademickiej bo 
pantów. Tacy jak ty przydad~ą jówki ONR-owskiej. Jest teraz w 
się jeszcze ojczyźnie. NSZ. „Patriota".„ - zacisnął pięś-
Woźniakowa już stała z zawi- ci - Tropi „komunistów" i „wy-

niątkiem w ręku. wrotowców" na spółkę z gestapo. 
- Michale... - zaczęła i łzy Widziałem go dziś jak kręcił się 

chwyciły ją za gardło. - Micha- podejrzanie koło bramy. Kto wie 
le„. bądź zdrów i trzymaj się. Je- czy czego nie wywąchał... 
żeli uda ci się dotrzeć do Związku Janka przybladła. 
Radzieckiego, będę przynajmniej - Dobrze żeście mnie uprzedzi. 
spokojna, że przetrwasz tę strasz- li. Ale że też są takie gadziny 
ną wojnę. Niechaj przeklęci będą wśród naszego narodu„. 
ci, którzy ją wywołali, którzy dla - Tak są i tacy. Gnijący płód 
swoich prywatnych celów nie zawa rodzimej burżuazji, zwąchujący się 
hali się posłać na śmierć miliony z hitlerowskim faszyzmem. Na 
synów, mężów i ojców. życie bym szczęście tych nie jest wiele. Na
oddała, aby tylko już nigdy wojny/ szym zadaniem wi-ęc, obo~zkiem 
nie było! każdego uczciw~g.o Polaka jest r,e.. 

Mały reportaż 

A teraz przeczyta pan Mączyński ... 
„Fajerant" ! Gwizdek fabryczpiy ob 

wieścił koniec pracy. Z bramy PMT 
wysypują się pojedyńczo i w grupach ro 
botnice i robotnicy. Tętniąca życiem i 
pracą wytwórni.a pogrąża &ię w ciszy. 
W salach gasną świ.atla. Tr:wMają za
mykane drzwi. Po opustoszałych kory
tarzach przemykajq się sprzątaczki. 

W jednym tylko pokoju, mimo póż-
nej godziny, nie zaprzestano pracy. 
Przy długich stołach siedzi kilkanaście 

osób. Mężczyźni i kobiety. Mlod:ri 
wraz ze starszymi, siwymi już robotni 
kami i robotnicami. 

- A teraz przeczytamy sobie czytan 
kę na stronicy 65 pt. „Robotnicy wal 
czq". - Ponieważ jest to rzecz dość 

trudna, będziemy czytali wszyscy ..• 

listy. Jak pracujesz? - czytał w nkh 
kolega. On zaś patrzył prze:: jego ra
mię na ciemne znaki pragnąc zm nich 
wydobyć ukochany wizerunek rodziców 
i rodzefistwa. 

Prosili go o długie, długie Usty! On 
jednPk wysyłał je nieregularnie. Pisa 
li je grzecież koledzy. A rrie zawsze 
mieli na to chęć i CZM. 

- „Czekam na li-st. T~ja An
na". - skończył csytanie -k.azanego 
wyjątku. 

Po nim czytają inni. Gończyk, Kijew 
ska, Stępień, Galus, Drągowski... Nie
którzy z nich przekroczyli dawno obo
wiq.zujqcy więk - pięćdziesiqtkę. Mi
mo to jednak zapj.sali się na kurs. 

- Nie mam już :ebri dobrej pamię
ci - mówi stary robotnik Gończyk -
ale powiedziałem sobie, że mrę się 
nauczyć. Niech i ja · przejrzę wreszcie 
na oczy, bo to co dotychczas widziałem, 
było przeslonilęte mglq analfabetynnu, 
Patrząc na tych powainych, obarczo

nych nieraz liczną rodziną robotników 
tek, po cz,m kilkakrotne chr;ąknięcie i robotnice, trudno nie pomyśleć 0 raiq. 
i„. cej różnicy między okresem ich młodo 

Po słowach nauczycielki rozlega się 

szelest przewracanych w ksiqżkach kar 

- „W e „J'ra-n-cji sq„. siale ~~l : ~'d;:i~;!ie::!et ~~~k?i~ ~:~~ 
straj-ki. Ro-bot-nicy„. u:alcząąq 0 szerok<J otworzOlll.o przed nimi drzwi 
le-pszy byt„; do skarbnicy wiedzy! 

W pokoju J>rzesiqkniętym specy/icz- Toteż uczq się pilnie. Pragną nadro-
nym zapachem tytoniu, odbywa się lek bić jak' najszybciej to, czego poskąpiono 

im w mfodości .• 
cja poczqtkowej nauki c;;ytania i pisa- Nigdy nie jest za późno .•• 
nia. Na1l, stołami pochylone głowy. Pal Nie jeden z tych siwych „uczniów" 
ce pracowicie wskazują czytany tekst. cieszy się myślą, że już niedługo spra-

alizować wskazania PPR, mobili
zować naród do czynnej walki z 
okupantem. Musimy pokazać ma
som niebezpieczeństwo jakie nie
sie z sobą obłudna propaganda lon 
dyńskich polityków nawołujących 
do stania z bronią u nogi i czeka
nia nie wiadomo na co. Rzucamy 
hasło: wszyscy Polacy do wa1kt z 
hitlerowskim okupantem, o wol
ność i sprawiedliwość, o niepodle
głość wszystkich zagrabionych 
przez Hitlera krajów! 

Macie tę karteczkę„. ściszył głos. 
- Idźcie natychmiast do starego 
Woźniaka. Jest znów w Lodzi. Po 
wiedzcie, że dziś o godzinie 17 cze 
kamy tam gdzie zawsze. Będą też 
towarzysze, którzy wczoraj prze
szli granicę. Na porządku dzien
nym niezwykle ważne sprawy. 

Tak walczyła klasa robotnicza. 
W niezwykle trudnych warunkach 
prowadzono odpowiedzialną robo
tę mob1lmowania narodu przeciw 
ko barbarzyńskiemu okup-antowi. 
Zapełniały się więzienia, obozy i lo 
chy na Anstadta. Ginęli najwartoś 
ciowsi, padali ofiara denun~jacji i 
zdrady. Nie ustawali jednak w wal 
ce. 
Aż wreszcie któregoś lipcowego 

dnia do Łodzi dotarł Manifest 
PKWN. Lublin był wyzwolony. 
Czerwona Armia i sprzymierzone 
ż nią Wojsko Polskie stały nad 
Wisłą. 

Michał Woźni~k nie mógł tego 
wieczoru przeczytać spokojnie do 
końca gazetki. Gdzieś w środku 
zdania szloch chwycił go za gard 
ło. Przez chwilę szamotał się z tą 
swoją niemęską słabością, wresz
cie skapitulował. N[e oacząc na żo 
nę i dzieci przycinął ~;.t~etkę do 
.piersi i rozpłakał s~ jall dziecko. 
Z starych zaczel'Wi'enionych oczu 
robotnika płynęły łzy szczęścia i 
zachwytu! 

* "' * Wielkanocne bazi:e i barwinki, 
tórymi Wożniakowa przystroiła 

wielkanocny stół stwaTzałY, uro 
„ 

czysty nastrój. Wokół skupiła się 
cała rodzina. Dziadzio w bielut
kiej, świątecznej koszuli siedział 
na honorowym miejscu. Należało 
mu się. Jeg_o oddział na wykoń
czalni ZPB im. Stalina wyk<inał 
przed terminem zadania pierwsze. 
go roku Planu 6-letniego. Nie go 
rzej wyglądała produkcja w pierw 
szym kwartale drugiego roku. 

Dziadzio Woźniak położył na ts 
leżyku barwną pisankę i zwrócił 
się z zapytaniem do kobiety z me 
mowlęciem na ręku. 

- No Julka, tyle się teraz mó 
wi o wojnie i pokoju.„ Jak .ty myś 
lisz, obronimy pokój czy nie? 
Młoda kobieta wstała. Mocno 

przycisnęła do piersi swoje maleń 
stwo. 

- Jak będzie? - odparła -
będzie tak, jak my zadecydujemy! 
Tek, dziadziu. Towarzysz Stalin 
powiedział, że wojny można unik 
nąć, o ile my, masy całego świata, 
złączymy się we wspólnym prag 
nieniu pokoju, jeżeli tę naszą wolę 
obrony pokoju oprzemy o realną 
rozbudowę naszej narodowej gos
podarki, jeżeli zrozumiemy, że 
każdy dodatkowy metr tkaniny, 
każda tona węgla więcej, to cios 
w obóz podżegaczy wojennych. 
Nie dopuścimy dziadziu, do nowej 
wojny, obronimy nasze dzieci 
przed losem dzieci bohaterskiej 
Korei! Trzeba tylk<>, aby zrozu
miał to każdy Polak, aby wydajną 
pracą udaremnił szatańskie plany 
amerykańskich imperialistów i 
ich zagra:niicznych i rodzimy.eh 
agentów! Czy u~6z nam dzioa
dziu? 

Stary robotnik pot&ki.w,ał lł.zna 
niiem gł-Ową. Po czym a~liżył Silę 
do młodej kobiety i serdec21nfo 
pocałował ją w czoło. 

- Ufam wam, bo i ja ozuję 
tak samo. Jestem przekonany, ze 
idąc za wskazaniami wielkiego na 
szego W<idza - Ge:qeralii-musa 
Stalina -- obronimy Pokój·! 

K. , Wyrzykowska 

Stary RyAe1k w nowei szacie 

Odbudowa irYD]lu Słameg-0 Miasta w Warsmwłe. 
budowy. 

Na 7JC}j.: 

Ręce i twarze uczących się noszą na wi niespodziankę dorosłym dzieci.tJm, 
Jakżeż się zdziwią, gdy którejś nie- N k. . , . 

sobie piętno przeżytych lat - niedostat dzieli,. po ~ni.a~u weźmie do ręki ga a wąs IeJ tasm1e 
ków i ciężkiej pracy w fabrykach IW.pi zetę, i„. mby m:c„. przec!&}'ta głośno i o ł d 
talistów. Oczy ich za to płoną mlodzień płynnie nagłówki na tytułowej stronie. t T 
czym ogniem. Po tylu latach (niektórzy - la_kto?! Gdzie .ojciec s~ę na_uczył? .• , pe.ra orzy o zcy 
mają już koło 60-ki), zasiedli przy sto Zrobi wtedy oboiętną mmę J odpo-

b wie· 
lach, by się uczyć, zdo ywać to czego · k · 1 · ł f I 
nie mogli zdobyć w latach mlodzień- -: A cóż to? ~yślicie, że tylko wy na rę.CI I SpO 9CZMO- OŚWiafowe i my 

macie prawo do wiedzy? A nam starym 
czych. to niepotrzebne? 

- A ternz może pan Mączyń&ki prze Będzie SeJtsacja w domu.„ No! 
czyUL nam '!;Yiqtek z czytank~ pt. „List Ale to nie jest 'llajważniei'sze. 
:; W ars::awy - odzywa się nauczy-
cielka. Ileż. ciekawych rzec::y udostępniają 
Młodv bo zaledwie 28-letni mężczyz człowiekowi te czarne, drukowane z11a-

1ia 11o~l;i~si się ::za stołu z trzymmlą w I czki! 
ręku ksiqżl~ą. . lu~ nie b~dzie tr.=eba się wstydz~ć swej 

- ,Kochany ]u11J..u! ]est-em w sto- mewiedzy J po ciclm wypytywac, co 
licy„.' A ty co ro-bis:? Jak pra-cu- tam pisali dzisiaj w prasie, albo o co 
jesz? Pisz du-żo. Czekam na list..." chodzi w tym oglos;:;eniu. 

Wzrok Mąc;:;yńskiego przesuwa się świat stanie się bardziej zrozumiały, 

Ł.ódź jest siedzibą Zair.ządu Głów· I pion nieMóirych roślin pastewnych i 
nego Kluhu Fiamowców Wąskiej Taś oleistych. 
my. Tematem filmu „Regulacja rzek", 

Oddział łód7!ki Klubu Filmowców I n~luęcone~ pr~ez inną e~ipę film;<>w 
Wl!Srkiej Taśmy wyprodukował w r. cow wąskieJ tasmy z Łodzi SI! m. m: . 
ub. trzy filmy tego rodzaju. Jeden z prac~ dokonane w ramach regqi}aCJI 
nich pt. „Dwa razy plon" został zrea rzeki W:arty. . . 
lizowany w Państwowym Gospodar- 1i:zec1 wreszc:ie film zos~ł na_:krę
·stwie Rolnym Koźminek w okolicy eony w Krakowie. Jest to film połfa· 
Kalisza. bularny, zapoznający z zabytkami 

Krakowa. 

pu czarnych literkach. Czekam 11a list jakby jaśniejszy„. 
- powULrza s:eptem osW!ILie zdania. - „Ro-bot-nicy„, u'<llczqqr~ 
Zarn:, zaraz. shąd on to pamięta? szy byt:„" 

Film. pr.zeds.taiwia metody, i sposo- O<;ldział krakowski Klubu zrealizo-
by racJonaineJ up;a':"'Y ~shn, st?so- wał ' też przy pomocy oddziału łódz-

0 lep- w;a1,1e w, P~R .Kozmmek : V: sąs!ed: kiego film „Pieniny", obrazujący 

I 
meJ SĘJOłd~1elm produ.kcyJneJ. Dzięki piękno tego zakątka Polski. W trak

. odpow1edmm płodozmianom w gospo cie zdjęć znajduje się film „Narciar
(J) darstwach tych zebrano dwukrotny stwo". 

Ach, prmcda. Kiedy za/Jrw10 go na ro I znów głos 1wuc:ycielki: 
botv do Niemiec. ot1·;:;ymywał z domu - A teraz przeczyta.„ 
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' STR. 4. „EXPRESS ILUSTROWANY," Nr 81 

Z zagrody wieiskiej .do · fabryki 

Mary • 10 o taie robotnicq • 

Wczesne, nl.arcowe słońce rzuca 
ło ukośne swil1lło na blat biutkłl 
i twarze siedzących pr:zy' him 
dwu. k~biet w zielonych rartu
ćhanh roboczyt!h. Z sąsiedrtith sal 
produkcyjnych dolatywał gh1chy 
łoskot krosi~n. 

.1 

Sekretarz oddziałowej organii!a 
cji partyjnej, Róta GraboWigpka 
uśmiechnęła się serdecznie do swej 
młodszej towarzyszki - b1·akar-

. kl., Marii Kuba. 
- No, tutaj mol!emy choć ptżeE 

chwilę spokojnie porozmawiać. 
Nikt nam na ratie nie przesłk>.t= 
dza. A więc ... 

żeby ugotować strawę dla 
dzieci. Zwłaszcza na pr3etlnówku. 

Przy!łzły i gorl§łle chwile. Terrot 
okup11nta dał się int bezpośrednio 
we znaki. Starszego brata Mietka 
zaareśl!towang któregoś . dhia ~I\ 
uduał w parlyzantce. Trzy lata 
pńmsiedżiał w Ol'lwięcimitl. . OM 
sama wraE l!l siostrą Honoratką 
były zabierane praez Niemców na 
praymuaowe roboty w majl'J,tku 
Giełżów. 

.Mocho bolały plecy po cało
d~i~tttcyfft 'kóp~ttlu kttrtofU, tt. zl\
ll6bek,.. ~młećh · p6ffi.ylllee.„ ~() gro 
sey. 

Wzrok jej stał się l.lwbiln}' i py 
t · W ten sposób d~edz1czka Mo-a.Jący. I. ' 

- Mow śmiało.„ rusn\s11:a1 kt:.ora zarl!.z nil p<ltizątku 
Sprawa nie · wy1ne.gała witilu ok'upa~i Pbdf.is~a u'\Tołk~llstę", 

słów. To, o co ćhodziło M:artl Ku korz~rst~ł~ ~ 11.Iewol.111.cze,J Pl'llcy 
bie było jiiśne i oczyWiste. okohczneJ bred.oty \VieJ8k1ej. 

- Widzisz - bliM się Pierw- ! · , * * * - · . 
szy Maja. J~k eo l'oltu1 tl\k i tlbe ~ar1_s1a ?1!ala i 7, lat, gdy- sk?ń 
ćłlie nasza .tkalnia podejmie żollo- czył~, s~~ WOJnn. W1~lki.e przem1łl.~ 
wi.{\,Eania. Ztla\Vałoby Się .n!c no- ny, .J~hle dokon;ywały się w <iaq•m 
mgo, a jetlnak.„ właśtlie tertt.l!„. ltra]ui 

1 
znajflo.Vały echo i. u iuch 

. • , . . , . ~ n.a ~i. ZWłaszcM młodsi ci.eka-
G~abowiec~a skinęła głową . .ai'ó wie nadstawiali ucha. 

l1Um1ała t>d ra:im. 

- Właśnie teraz.„ 
Wzrok jej mimowoli pobte~l 

ku lezącej na biurku gazecie. Ty~ 
tuły na pierwszej stronie donosi
ły o walkach w Korei1 o remilita
ryzacji Niemiec zachodnich, o 
zwalnianiu hitlerowskich przestęp· 
ców. 

Marysia była młoda i energrnz-
1fa, Po pt>nurych dniltett fikupacjL 
~y~ie u~miechrt~ło si~ do ni~j nowy 
mi ba.rwami, ftęciło ku śmiałym 
decy~j@tn, 

- Co tu będę dalej robiła -
myślała patrząc na. ubogie gos
podarst'Wt) ojcowskie. Jak przyj
tiżie je podzielić; to każde z ·nas 

gdzież my się pomieścimy? Z cze 
go żyć będl'liemy? , 

Postanowiła wyjechatl tło Łodzi. 
- Tam w fabrykach potrzebu• 

il\ lud!r.i, jak 11igtly j~szcl!li! "--- }X) 
wiedział jej ktoś u sąsiadów. 

Trochę kłopotu miała z rodeica 
mi, Anl 0Jc1ec ani matka nie 
chdeli początkowo o tym nawet 
słyszeć. 

- Tu się uro®iłas, tu wyro
słas1 tu twoje miejste - rtapomi
nftł córkę ~zcżepan 1'otncz.yit. 

Ale Marysia posh1wiła n8: sw-o
int tJthHo jej aię wres:zde prze· 
kófiM rodziców. 

- Ano niech jedzie i popróbll-

je, jak to tam w t~j Lo_dzi - za
wyrokowano na naradzie rodzin
nej u Tomćzykó\V. 

' *' 111 
Zaczęła pratltlWM jako UcMnl-

ćli w tkaliii uMWełhittnej trójki" 
- dzisiejszych zpg im. D:zierżyn 
akie go, 

:Na.ulta ~ początku szła cięzkc. 
Nie tak ł!!.tWtJ jest p1:1.nować nad 
krosnem„. 
Pamięta :tJlób\.ent, ltietly zerwa

h1 slę 11itka W O!'!llOWie i W zatlell 
SJ?.osób nie umiała jej zwiążać. 
Stanęła bezradna i - co tu ukry 

Wać - bliska płaclll\J.. 
- Nic z tego nie będ~ie ~ po 

S11ojrzała ną s\vą .rozmówc3y
nię i za~tanowiła się przez chwi
lę. 

dostanie akurat zagon M skibą 1 Do:hvil.Ul.t:!io.l\e iftst1:1tklurki pomagają mło~Srt\ robotnicom. 
rtic więcej. A tu jeszcze Honorat Na ztll~h1. - in!!h. l\łatia ltii.łt!mha ż ZPB 11tt. Armii Ludowej z ucze
lta m!!. mies!tk>ct6 u ttll.s z męiel:n. 1 fik!~ Stattł~ławą Socha. Tak. Maria Kuba wie, co trzeba. 

robić, aby nie stało się to naJ-
' g-ots:ze. ~żyn pierwszomajowy bę

dżie okazją do nowej,. wielkiej 
ofensywy przeci\yko tamtym -
handlarzom §l:niercL 

~.hria Kuba nie jest wyjątkiem. 
Tak myślą i tak czują miliony in 
nych robothików i robotnic, Ale 
dlaczei,"t:> włnśnie ona zaczęła dti$ 
tę rozmowę? 

Z110w o~a,:rnęła t:i.epłym, nit.m!il 
macierzynskim spojrzeniem swą 
uczenicę, towarzyszkę przyja
ciółkę. 

* * * Ciężko było Szczepanowi Tom-
czykowi -- małorolnemu gospoda 
rzowi ze ws'i Bortłwieo w po\Vie~ 
cie · koneckim, utr~ymać z , paru 
mórg żiemi rmh!inę, składaj4cą 
się z tony i trojga dElet1i. 

Ciętko było pt-Z{)d wojn~, jelil~
cze oięi\ej podczas oku~adji, kiedy 
wróg za.bierał niemal wsl!ly~tkił! 
plony. 

Nie~eołe dliil'ldł'l.stwo mlałl\ 
dzisiej~za, ptEodownicli pracy z 
ZPB im. Dzierzyńsltiego w Lnd1d, 
Maria Kuba - WÓWCZM :Nł11ry9ht 
Tomczykówna. 

Bi~da. Wymierali!. i kaMego kił,· 
ta daanej tiliby z komorą, gdł'li@ 
pięcioosobowa rodl'lina. Mi{)liłll. się 
swym niedostatkiem. 

Marysia pru.nięt:a dobr11ti l!'Jlnęti~o 
ną i tla.troE!kaną twarz nUitk1, gtlt 
nie było do do g1u:'nka włołrći 

Jeden ~ zespołów najwyższej j11kośd 
w ZPB im. Dzierżyńskiego 

Dzień pracy tea.tru socjalistyczneRo 
Państwowy Teatr Nowy w Lodz\ 

ma ~iś nie tylko reprezentacyjny re
pertuar, Reprezentacyjna jest róW• 
nież jego nowa l!ied1dba, w pięknie 
odnowiurtyll1 i ptzetóbit>ilym gmachu 
przy ulicy Więckowsk'rego 15. 

Jest południe. O tej porze wejść 
1not11.a do tealru tylko prlllu fylną 
btalflę. 
Zdążając w ltieruD.ku k1mi!@l11.tii dy

rektijl, zalt'P:ytnaietn lllę nil tnl:łment 
w dtzwlach ru11.larnł. 

W nittonl.ftej, Widtiel hli. pl'atuje 
pilnie !łrupa 11h1huty, lMit?h 8h.tych, 
1med.Wfiiet1nych jl!HtlH 1Mfom.yi!h. 

Królltie powHa11.l!l, 
·~ N1>1 !alt Alę Włl.111 pr!!.cuj@? ,__, za-

pytuJę, . · 
~ \Vl.di!lcle, r<1daklor11el = dary 

l:WYII!ltlier tłl.ltllli!ył ręki\ Herold łuk. 
~ Wu~ttł!.t prMy !)l\'!rW~lti:lfl!lłdny! 
śwłalłfl, Jil'łll8tnd1 wy~odl1 a jak 
t!thrwl~lt skoi\ety pl'łlll\l1 ttuka go 
ltl\plttl w ł1:1tłllfil!e• Nie lak ph1.tmwa
ł@ si~ w łMlru prud wo!n11,, Heblo
wało się, stttkll.ło młolklt?m w małej, 
duunej k1Hu pud ACt!l'li\1 W!tłksze 
patHe truba było 11:1.t1nlt1Wll.la l\l\ po
tl.w6r:tu na d.t!1111ti11u I łfll'otle. Nl@ dba 
l\b 6 11ai1 AM.rytm prłl.1mwt'llk6w tea
lt'U, })gig Jed tMll~e!ł 

NARADY AlTYSTYCZNE 
WCZORAJ I DllS 

i)ł;{~ w T09.kze Nnwym d~c'ydtile I:! 
wyborze sztuki nie jeden, ~ity . dw6ch 
ludtl, ale Mły kelel\:lyw. D:d~ t11.kie 
,1ft1ltady attystyerne" !ldbywają się 
1mpełnie inaczej. 

~ . . 

PRACA żESPOLOWA 

Przed paroma tygodniami byłem 
na żebraniu kolektywu Artystycl!tte
go Teatru N@wego. 

Ctytano wspólnie „Poemat p~da
ggjtictn'f'', i,tłośne arcydtieio tath:i~t!· 
kiego pisarza Makatl!nkl, pr:zetóbio• 
ne na sztukę tMtralttl\ przet lttanego 
literłl.ta ćteskiego 1 M1.rl:')sław11 StehlF 
ka. 

An11.lizowa1to z ptzejęt1lent pfili!eze• 
lf6lht! fragmenty sztult!, dy!iltuŁttWłlttU 
dhtlto 1:1 jej w,alorach ~tlołe?c:tll.yćh i 
Wyl!howawctychi. Padło wiele słów, 
opl'@ei letlnego! Hkasa". Bo tet nie 
l!Wl?btUA Ilości kl\sowe decydllji\ dzl
sll!.j o tym, cll!y dana !!Eh.tka Wejdzie 
na afist1 ale jej wariośći artylityltzn@, 
Aptlłectne i wyi::howawt!ze. 

W Teatrze Nowym uetlłla sill kó• 
lektywnie nie tylko wyMr 8l!Łuk1. 
Zespołowa jest tatn w ol{l>le cała 
praea, · 

Po zaakceptowaniu stiuki odby· 
wają się „próby analitye1:ne", Wzl'H'U· 
jąc się na metodaąh wielki@IO St11.nl
sławskiego, anaiizuje się z~społowo 
sztuk~, jej realla1 tło i eptlkę h!st0• 

f)żl~ !est inaczej i w innych dzle- tycilną, ontawia się szeroko pol!zti!e-
dzinach. gólne role, kH'lre odtwonmne mllsill\ 
Pamiętam, na przykład, Jak w tyln bvc łak najbardi!ieJ realistyczni~, A 

samym gmachu teatralnym odbywały, ud.dał w podobuydt dyskusjach blo
się przed wnjną ,,rtatady arty8tylizne ra, wszyscy. Nawet ci artysel, którzy 
w spnwad:'l re!)trhiaru. ni~ ~tali\ w d1rnym lJ·ftetl.stawlenlu. 

Do - gabinetu dyrektora wchodzi, Cusy, kledy aktor, wyslępujĄcy 'w 

trzymając pod pachą parę rękopisów, jednym tylko akcie, mógł nie zt\!lć 
doradćl!. lltetacki. Mlósel ~ztul(i, ptzeuły tuż do histo-

Oyrek.tor, podp.i811jĄć ostatni Wek- tii. . . ~. ł 
sel, którym zaspokoie pl:aAtt11.ł pre- . Po probach analt~yclfiyćn iMp<} 
tensje najbardziej nałatczywego wie• bt~rze się do prób sxtullt!yjfiy,llh; 1 ~u 
rzyciela, spogląda z \lkosa na swoje- , ju~ bardit'l wl@le ma d!l i'6W1@tl:te?l'lla 
go detadeię i upyluje. tl!ltyser, 

- Nu i M? ZMlad pan 111.kąś · n 
s~tukę? ,,POEMAT PEDAGOGICZNY 

= Znalaide1t1! Mam.)' tulaj l@kkĄ, 
wspóhiiesllą kólfledl~ W~gil!rską, 
~ Pikantna 1 Z so11em 1 
- Pikantna. 
- I sądzi pan, że chwyci? Że bę-

dzie ka~ovta? 
~ l3ętlt!e ka1owa. 
- W lakim tli.tle wyslawlaJny jĄI 

- de.cydow!li dyrektor, a w dwl'l. ty· 
gódnie poletn odbyła slil bl'ert1!eta 
sttuki. 

W tl!j chwili odbywają się tie. sile• 
nie próby sytul!.t!yjne t nPoefMtu pil· 
dagogicznego". Reily~~mtje dyri!kt@r 
Kazintietz D@Jtnek. Sledt~ w cl8lłl.t
nim rzędzie pustej widowrti, czl!ka• 
ląc na przerwę, ażeby zamienill z re
żyserem parę słów na temat najbli;i;-
szej premiery, · 

Czekam długo. Re:Zy~~r raz w raz 
przervwa próbę i Humacży cierpli-

wle, cll11tzt>,j16 clwy hioniMt sylua
llyjny wygl11,da wlaśłtłt? Łak, a nie łfta 
ćUf, Któtka dyskusja i t11ów padają. 
słowa reży~l!ra! 11Zaczynamy od po
czątku!". r w dalszym ciągu cyzeluje 
się pol!zcteg6ltte sćeny. 

- Zda!~ stibi@ sprll.Wi) ź tego ~ 
mówi puh1m tl6 fi\flie dyr. Dejmek ~ 
że interesująca, posiadająea mocny 
ładunek ideologie1my sztuka Maka
renki, nie jest łat:wa do grania. Na 
ol!6ł znamy wszyscy Łę powieść i t11k, 
jak to bywa w podobnych wypad
kach, czytelnik sam· stworzył sobie. 
obraz poszczególnych bohaterów. 
Prtetl. aktorem sloją ·.zad11nia tym 
ttudrtt@Jlltl!, że mu8l ćtfl tulizówac 
li!l'al': Łe postacie, kt6r@ w przeróbee 
Stehlika s11,, że tak powiem, pewny
mi kob1pilacjiiml paru postaci. 

tEATR SOGJALfgTYCZNY 

Kilka dni temu, na III Krajowym 
Zjeździe Związku Nauczycielstwa Pol 
skiego, mówił ~zeroko Prezydent 
BoJegław Ilietul o roli uauczycie\a 
dzisiaj, w epoce budownillŁWa śócja• 
liamll. Zagadnienilł wychowania lhłu
ditlezy naletą da hardzc> ważkich i 
dlate~o w!Łamy g0rącó zapowiedź il• 
\i:!l.l~.hiil. sl~ fili se@nlce T~11tru Nowe~0 
dlt1ki Mti.kt\i'~nkt „Pt!tlttta i ptttlag1>• 
giekny", która pGświęcona jelit wła
śnie zagadnieniu wychowania mło
dziety. 

K1tttla zreśdą !!duka z tych, jłl.klt! 
wltlv.ieli!lmy dntyehciias nil de~kallh 
Teatru Nowego, omawiała jedno z 
nalbardzie) clzl~ w ~.olśee Ludowej 
fun.damentalfiyeh. zagatlbil!l\, O §f)ta• 
Wl!! Wl!ptilHwodnhllwil pUCly i rMjo 
!Htll:t11Łórstwie !lpówl11daH Mn\ bóht\• 
tet)ly dwóch sdtik1 Wiqe 11Brygady 
szllherza Karhana" i 11.Makara Du· 
bmw\'"• S?raWa keztałGenia kadr to
b0łniozych stanowiła tl.ominantę "Elo• 
hatet"ów dnia powszedn{egg", Zagilct· 
nleniom przebudowy polskiej wsi 
współczeshej poświęeene jest ,,'!.wy-
ch:slwo1'. · 

Życie w Polsce Ludowej idde da• 
pn;ód. A sduki, jakie wystawla 
T catr Nowy, są Gdbidem wielkich 
przemlah 8połee;mych i prac M.d !!:b11 

do w ani em soejaiistyol!negt> jutra. 
I d.lat.-:go właśnie; ehtlć &~spół, po

zosta.jący pod dyrekcją Kazimierza 
Oejntka oficjalnie nosi nazwę Teatru 
Ńowego, my Jec!_nak, jegó entuziaści . 
r1az)''Warrty go ,,Teatrem Śotiallsh•ce • 
~~~ ~ 

• 

myślała. Ni~ do tAki~j róboty mo 
je <JhłoI!lilti~ ręM. Rzutę ohyba 
to wstyi!tko i \l(ljadę do domu! 

Nttgle„ kto~ l!tl\!111,ł"' tlbl}k niej 
- wpraWl'l.e p1:1.lc~ etybirn fillpra
wiły t:IShO\\tę• 

- Nie ma.rtw się - tltdy!:lzała 
cichy, hi.godny głtJs, - mułt?zysz 
się prętlko. Pfiffioi@nty ci... 

Wtedy wła.An.te Maryslll tmczu
ła, ie nie j@8t Mill.a, że łątley ich 
wszy~tkieh w fabł'~e jl\.Rli8 nić 
solidartrn~ti ł!łiatim1e mtitnlejsza 
od t:@j.„ w OOMWle. 

N a drugi dzień. przysltlła do od
driiałowej i'.lł'f!ll.lll.l'lafiJi fllł.l"tyjnej. 
Wyjawiła . !!Wóje bolfłćzltl i kłopo
ty-. Wysłuchlino jej UW!ltfiie i nie 
!iltt'.lflćzyto !iię bynti.jm11lej tta t;vm. 

Na kaMym. kroku tJdlJln.iWałA 
odtąd opiekę partii. Zajęli się nią 
tról'!kłiWle: sekretarE sakładGWY 
Toma i Mektetłm1 00.dl!liałowy, 
Grabowi~ka. 

* • * 
Coraz l'epie) umia:ła ohsługiwii.6 

'krosna. Po roku prze!:lunięto ją z 
„dw6j@k'1 1111 „szostki". W~kony· 
w1Ha li: nad.wy2ką swe ba!y, a. w 
p11rze f tym rosły jej zarobki. 

Jednocześnie coś się . w niej 
zl:nieniałb - powoli lecz stale. Ina 
czej teraz myślała, inaczej patl'zy 
ła na świat Rozumiała rzeczy, o 
których słyszała ćo prawda i przed 
tym, ale które były dawniej ·ra
czej obce i dżi\vne, a dziś stały 
~ię proste i oczywiste. 
Wyrosła na dojrzałą robotnicę 

- człónka klesy, kt6ra l}l'zejęła 
w swe ręće ster rząd.ów w Ludu
wej Polsce, 

Nie była to juł: zalękniona Ma 
ryfli& Tomczykówna, naiwna dzi~w 
cl!>yna wiejska, \lecz młoda, dziel 
)la kobieta w pełni rozumiejąca 
dla~t,egti włilczy o wyggzą i l~ps~ 
produkcję. 

Nie było przypadltiem, że wlali 
nle ona uzyskała czterokrotnie 
pierwsze miejsce we wapółzllwod.. 
nktwie pracy, ze razem z Barba
rą Sznycer i Henryką Mamrot wy 
grały ogólnopolski konkurs ó 
„extrę". 

Nie jest teill przypadkiem, źe na , 
lety ona do najlepszych aktywi
stek pokoju w !!woicli zakład!lch. 

llamim z mężem Stanisławem 
Kubą i ctteroletnią córeczką Ja
dzią mjea~kają przy ulicy Rzgow 
skiej. 0.p.a pracuje nadal w tlr.a.Ini, 
ale już jako brakarka, on ,if'st za 
trudniony W spółdzielni SBeWskiej. 
Powodzi im się dobrze. Wspólne 
ich zarobki pozwala:ią nawet na 
pomoc nrn.terialną dla rodgioów 
na wsi. 

- Priyjeninie jest po pre.cy 
~lialeM się w domu l'azerfi t bliski 
mi i ći~sityc sie nicivth nleMmą· 
con:vm !S~tzę~dt'm rodzin11ym ....... 
mysli Maria Kuba, patrząc na 
t~ieM1i«ne ot::Z@)ta Jndzi. 

I n.agle ~ sama rt:le wi~ dla.oze 
go - uprzytomni~a Sobie st1•a.sz
ne położenie matek koreańskiah, 
których dzieci giną od ameryka.t\ 
skich bomb. 

Decyzja zapadła seybko. 
Nazajutrz brakarki w tkalni 

elektrycznej ZPB in1. Dzierzyń
skiegó postangwiły przckal'lać swe 
zarobki za godziny SBkoletlla pó• 
crątkU.i~cyoh rohotitic1 na. pt>moe 
tlzHieiotn koreaflslthn„. 

* * 
- No i jak Htitl Mii.rysiu 

zapyta.ł c6fki S:oczepan Tt:nnczyk, 
gdy odwied3iła go którejś niedżle 
li. ~ Będzie wojha, czy nie? Ba 
ltid:tie rozm.aide o tym gadają.„ 

Głos Ma.rii Kuby brwii mocno 
i fltanrtwcżo, kiedy adpowin.da: 
~ Nie ojcze! Nie będ;ic Wojny, 

bo my na to rtie pozwólimy !.„ 

J. Sierzputowski 



Wielkanoc u nich i u nas 

Swięta Wielkiejnocy - to święta, 
IHidzącej ę do źycla przyrody, to 
hięta radoi§Ci. Ale czy wst:ędzie mi 
'8..il\ one ratłuiliie? 

Na pytAni~ to -00.))0wiecl sobie sa 
mi 'PO przeczYtaniu t)'cll czterech 
vbrazków. 

W ZACHODłlIM BERLINłE 

You are enterirtg the Ame-
n rkan sector". Wielka ta-

blica U.stawiona na skra
ju chodnika gł06i: „Wchodzicie 
do sektora amerykańskiego". 

Hans nie umie jeszcze czytać. 
Nie chodzi do szkoły. Wie jednak 
dobrze co oznaczają te napisy. 
Widzi je przecież codziennie. Kie 
dy wraca od ciotki, mieszkającej 
we wschodnim Berlinie, i nie czu 

Diieeke m1ttz7 • jui od najwcześ 
ni$zeJ nttodo8ei prł:yzwyeaja si~ do 

wddoku drutów 1..-olttastyeh. 
Razem s ~osbmi pł(lzi w 0061"e na 
skraju Johannesbmga &Wój ttagkz

ny ~ot. 

-----~::> 

fuiecłró a nas o.t OodAłllia t>ta~tute 
- jest trosk:laiwą opieką. 

Różowa buzia i promiell!ny uśmiech 
s~ wd ttł.k'ł"Oiłł '1lt1. wy~ł\o

w 'ttlriyf\ ~'ff l )'tt~Iculi. 

STR. I. 

Nowe, jakby wycięte z ilustracji 
w książce o przyszłości. Okna 
w róich jEszcze puste. Gdzienieg
<We tylko widać przez szyby bia 
łe firanki. To pierwsi mieszkań 
cy. 

A w tym trzecim bloku, tam 
na drugim piętrze, to ich miesz
kahie. 

Staszek idzie powoli, omijając 
kału:Ze błota. Chodnika jeszcze 
nie mą, ale i on niedługo będzie. 
~rzyjdzie tylko lato. Ludzie No
wej Huty potrafią przecież pra
c6Wll~· Na następną Wielkanoc bę 
dĄ tu nie tylko chodniki, ale 1 
zrnl~l'icei ogrody ... 

.:Tanka wita go Uśmiechem. 
l>odchOi:lzą d() okna. 

je już głodu, t nienawiścią pa- =-------iiiiiii-------------·------------•---iiiiiii ..... ...,•-iiii311iiiaooiiriii-.. trzy na owe słow.a. 

- U ruus tu zmiefiia się, jak 
w kinie. Co diień inny widok z 
tego okna. O, Zobacz, tamtego 
kGłfiińa 'przecież jeszcze file by
ło. A ten budynek nie miał j sz 
cze w zeszłą niedzielę dachu!„. 

Hans nie .zna się na polityce. 
hie potrafi sobie wytłumaczyć 
dlaczego jeden chodłlik i jedna 

śWlATLA l CIENIE 
NEW· YORKU 

ulic;t mogą stanowić dwa odręb· Jest czwarta nad ranem. 
ne światy, przedzielone jedną donnie 2dt?jn1Uje z głowy 
drewnianą tablicą, Hans ma do- kolorowy berecik z bocia-
pi ro osiem lat. Kiedy z ókien po nem w złotym kole i napisem 
koju ciotki pairzy ~rai! na roz· 11Stork Club"• Kilka ruchów grze 
bawioną i wesołą młodzież z em bieniem, trochę szminki. Uśmie· 
blematami „FDJ" na tękawach, cha się jesz.-.~e do Mary, która 
zazdrości ih1, te mają tyle powo- zostanie w szatni do si.ótlmej i 
dów do radości. Dlaczego u nich wychodzi. Mijają ją kelnerzy, nio 
tego nie ma? Dlaczego on musi sący jakieś flaszki o bajecznie 
biegać po małym, brudnym pod- kolorowych etyki~tach. 

Palce, ściSkajl\Cf k\K'C2oWo kii 
rzaną rącakę uchwytu, :zwelmaj4 
się naglei opadają w dół, Kilka 
osób powstr:14e .z miejsc, ażeby le 
piej 'zobacEyt oo się 11taro. Ze
mdlała jakas kobieta. A m<)Że by 
la pijana?. „ 

A n'ci otwartej stronie garety 
Wielki~ ogł01SZenie: 

„Co zrobił „Wef!tem Electric" 
dla Johna Applegate'? 

Applegate stracił,. na Korei od 
wybuchu miny obydwie ręce i 

w6tku, gdzie wszystkie dzieci lu Jak co nócy, Times Squa.re tę-
bią bawić się jedynie we wojnę? tni wielkomiejskim życiem. Kolo, 

„You are entering the Ameri- rowe neony
1 

reklamy świetlne 

1

. 
can Sector". 9rażnią oczy1 a w lliizy wdzim-a 

Mija tablicę, ściskają~ pód pa· się szum przejcidżających aut, ry · 
chą dwa Wielkie bochenki chle· ki klaksonów. Wszyscy gdzieś pę
ba. Dała mu je ciotka. Na święta, dzą, biegną niemal, spiesząc się 
pówiedziała. W kieszeni ma je- niewiadoma dokąd. 
szcze cztery jajka. Umaluje je Tylko jakaś grupka kobiet idzie 
potem na zielono, a może lepiej ulicą powol~ rozglądając się ·na 
na :różowo? „. t p t ..., wszys kie strony. rt.yB ają przeu 

Wysokie kaski oolicjantów. wejsciem do jednego z telitrów i 
rp·-·:.:e. ry zielone mundury „S~hu· z pod płaszczów wyciągają jakieś 

biało-niebieskie transpairenty. 
- He, Junge! CQ tam ni. lesz? 
- Chleb„. „Bring home our bo\'• from 
- Pokaż no go„. I<ol'ea!" - Wróccie nam naszych 
Na. boch~nkach wyciśnięte lite chłopców z ~orei!" 

ty H. O. „Handels-Organisation" Przeoi.ągły J?wizd~k. Zp1wiają 
Znienawidzony prz~t nich znak się nagle. Wysoty, potężni. Ubra 
wschodniego konsumu„. ni w granatowe mundury o bły~z 

- Dawaj no, Kindchen, ten czących guzikach. Idą w ruch pał 
chleb. To czerwony„. Zarazisz się ki gumowe. Jakiś Murzyn tarza 
jeszcze, jeśli go będziesz jtdł... się po ziemi, kopnięty w brzuch 

Wysokie buty wdeptują dwa przez policjanta. Auto policyjne 
jasne bochenki chleba w błoto zapełnia się postaciami o rozwia
ulicy. nych włosach, zapłakanych o

- No, zwiewaj ... Na co jeszcze czach. Mija kilka chwil i Wl!!zyst-
cżekaBz? „. , ko wraca do dawn go stQnu. 

Idzie Hans powoli ulicą, a w Tylko gazeciaUóWi, sprzedają-
oczach błyszczą łzy. Ręka, którą cemu w pobliZU „lJltily ~eWS" 
włożył do kieszehi, oblepiona jest drż~ nieco ręce, gdy wydaje fe-
biało-żółtą mMą. sztę Connie. 

Dom juz niedaleko. Zaraz za 
kabaretem nSchneewitchen". Wróćcie nam naszych chłop
Pttez otwarte drzwi dolatują sło ców z Korei! Wróćcie mojego Ja
wa piosenki: hny! Już od kilkunastu tygódn.i. 

„Junger Mann, junger Mann, nie lna od ni~go żadnego listu. 
nicht so stlirmisch"„. Connie stoi w wagonie kolejkl 

.Na rogu ubrana w podarte pal podziemnej.~ prze~ac~ kol:umny 
to stoi stara kobieta. W ręku trzy gazety. Ja~1s mło~z1emec,.. s1ed~ą
ma kolorowe pocztówki. Jakieś cy naprzeciw n.ieJ, przyg1ąda Jej 
zajączki, pisan.ki. 1 póżła_cane na-, si. ę uważnie: , 
pisy: - Pani daleko Jedzi~? Ja wy-

„Froh'! Ostem!" siadam na drugim prżystru:i.kU. 
„WeMłych Świąt!" Może pani iająć moje miejsce. 

We własnym kniju są w:f;.nivmi. cl~ż!d jest los Murzynów, udaląetch 
aię do praćy pod !Strażą użbroj-0nych sługusó1v imperializmu. 

Przelewej, krew dta interesóW' Wałl
Street 

nogi. „Western Electric" ofiaro
wał mu apiu·at telewizyjny, aby 
nasz bohater miał jeszcze coś z 
życia". 

Jej Johny ... 
„Aparat telewizyjny najmil· 

szy.m podarkiem :n.a święta! 
Buy for Eastern!'1 

„Kupcie na Wielkanoc!" 

W AFRYKAN"SKIEJ 
KOPALNI ZŁOTA 

M 'bai wyprostowuje oho· 
lale plecy. Jeszcze tylko je 
den wózek naładowany 

sztabami żółtego metalu ii kon4ec. 
Błyszczy w słoncu llłoto. Błysz
czą potem twarze czarnych gór 
ników. Biali tylko nie są zm~eze 
ni. Czy to tak trudno nosie ca
ły dzień mały karabinek? 

M'bai Si·ada na pustych sktzyn 
kach i ociera ręką pot z czoła. 
Górnik Nr 1039 - numer łatwiej 
zapamiętać, niz murzyńskie itnio 
nia - jest zmęczony. Dwanasćie 
miesięcy- nie widział już świata. 
Tylko kopalnia i baraki. Karabi 
ny strażników i kolczaste druty. 
żmę~eni są i inni. 

- Znowu minął dzie'ń pracy. 
Znowu zarobiliśmy po dwa i p6ł 
szylinga. 

- Tak, jeszcze kilka miesięcy, 
a będziemy mogli zapłacić podat 
ki· 

- A może nawet i kupić sobie 
żonę„. 

Zamyślił się M'bai - górnik 
Nr 1039. 

- Powiedz, brach;!. Czyś ty nig 
dy rtie zastanawiał się, dlaczego 
tak ~ i-ut nam na tyn'i świecie? 

maczego haruj@my aż do utraty 
6ił za nęd.zne ot:ihł~~y, jakie rzu 
cą nam biali? Czyś ty fiittdy nie 
myślał o tym, 2e dZiiej~ &ę nam 
knywda? 

Sied.Zący obok MUtllyn spoglą
da na niego z pl'.ż~brachem. 

- Z.łe ełov.ta wyt!hódtii z two
i-eh us\1 briłel~. ct~yś juz upom
nlilłł o eż~ ruis uczono na mi
sji~ :a~ław:iem ci, kt6rzy cier 
pią. W ni~bie ~ to b~tlziemy 
e~częśltwL 

- W niebie.., w Nebie„. Ja 
chcę b~ Bt:CZęiiliwy na ziem„. 

Nr 1 Mtł ~Wał iię nagle ze 
skrzyni. Myśl jakaś zrodziła się 
w jego głowie. Nie daw~ła spa~. 

N a południowo - afirydfAńBkim 
niebie rwnedł już dawno księżyc, 
kied.W' pMez atuty obou pr.zeki.-a 
dal Ili~ twór lu.dm, odZia:ń.y 'W 
łaehmany. Btle ty&o do lasu, 
do drzew. Tam 1m da sóbi4! ra
dę. Krz)'1ki W>ai'tewn.ików, ujada 
ni.ę ~ÓW. 

A nazajuitr.z w biurze &opal.ni 
urzędnńlk przekreślił czenronym 
Ołówk4em Nr 1039 i dopisał 
1.uoiekłl" 

Ulicami Capetown idzie ć0ło -
Wiek. RozglĄĆla .się podejrzliwie 
na w.sz)'l!tkie fitrony, oy 'łlie doj• 
rzy gdzieś policjafita. M. dotĄd 
sięga pos~m motl(a, gwi2dy sy"' 
ren okrę owych. Wiatr od moru 
przynosi przedsrrtak vrolności. 

- Dowody!... 
Ciężka łapa spada mu na ra

mię. Szaą>ie się, wyrywa. :r..i"ie 
trwało to długo. Białych jest 
trzech. A uder.zie'ltle długirrt, bam 
busowym kijem boli, tak stllas~~ 
nie boli. 

Wstaje wielkanochy poranek. 
Trzech policjantów ciągnie za A<> 
bą jednego Murzyna. Mij~ją ka 
plieę, 2 której dobiega odgł<'>c!I pie 
śni, śpiew~j na ~zu~kcji: 

„Alleluja! Alleluja!" 

NOWI 'LUDZIE 
W NOWEJ HUCIE 

Janka przekręca gałkę radio
aparatu. Płynie skocz11a melodia 
kujia'Wii:tka. 

- Zatańcz~:Y? 
Krręcfi. się po pokoju para mło

dyCh ludzi. W takty muzyki wpla 
ta się śmiech wesoły, pełen za.do 
wol~ttia. K6łeczko. I jeszcze kó
~o. A na stole czeka obiad 
świąteczny. Szynka, biała kiełba 
sa ptzybNM gałązkami bóró
wek, ciasto. I w wazoniku hie
odłączne bazie. 

To ]ul: ich drugie wspólne świę 
ta. Mają t~taz własne mieszkanie. 
W powstającej Nl()wej Hucie. 
Mają pracę. Są szczęśliwi. 

Ci~hy J)łaćz. doszedł ach z dru· 
iiietó pokoju. 

- Mały się obudził! „ • * 

Crlery . razy Wlclkanoc 
Święto wiosny. Święto zwy 
<:i śtwa słońca i jasności 

nad mrok~ i chłodami zimy. 
W1CfekiWiali tego słońca miesz 

ku\ey jaskiń i ludzie, budujący 
swe osady n.a wodzie dla ochro 
ny prz81iL napaścią wroga. Patrzy 
li na V/schód 'Pierwsi chrześcijanie 
l IDS!pa.nie, bromący wolności 
myśli lud7Jkiej przed zalewem pa 
pieślti~j inkwizycji. 

C!iekalł na wiosnę ginący w 
mrokach średniowiecza, aż nade
szła - 'Wiosna Ludów!... I pow
stł:1li 2 martwych ciemiężeni i 
uciskam, aby bić się o swoje słu
szn~ ):>rawa„. 

A potem mowu noc, przerwa 
na na krótkó błyskiem jutrzenki 
- ltomuną Paryską. l wreszcie 
bóWa 'Wiósria, kt6ra zrodziła się 
w Petersbutgu. 

Patrzą na wschód Hans i Con..: 
nie. patrzą Murzyni z kopalń a~ 

fry~ńśkii.<:h; dziesiątki, setli:.i ty
s1ęcy Ra11$ÓW i Connie, miliony 
ludii :na całym świecie patrzy na 
ws~hM, skąd dobiega do Illich o-

pamięta jeszt'rLe, j~k tu by- tyw<:zy 'Wiair wiosenny, 2lwiastun 
~o pwste pole. Oset tóSł 1 \'Vł>ll'l.ośei i szczęścia. 

po piasku z Jan.ką, opaleni. śtlal" 
jakieś zielska. Go-nili się I Na naszą ulic(l wiosna już przy 

A dziś domy wy;ros}S nowe. A. FELIKSIAK 

Radość twórczej pracr dla dobra ogólnego przebija z p.uteżnych manife
stacji robotniczych w Polsce. 
Na zdjęciu: robótnicif Nl'.nvej llnty przedągai!l przez ulice miasta z pro 

pa.gandowymt transparl!nt.imL 
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Kiedyś i dzisiaj 

H'i,O!!iftO bałucka 
Whosna„. 
Przyroda strzepuje sen zimowy 

z pow.i!ek. Powoli budzi się do 
życia. Inaczej świeci już słońce, 
:ihatze.j świat wyglada. Rzekł
byś - odmłodniał, )a'k po czaro
dżiejskittn eli!ksilrze. 

Wilosna - symbol życia. Milio· 
nem promieni słonecznych prze
dziera się przez chmury. Na 
wskrOś przebija dymy fabryczne, 
p~ i ~ota tiJ.um:inaeją w 
mroczne w.pada ulice. 'Budzi w 
rut$ życie. 

Wiilta się z każdłlm. '!'o na 
qhojnach źago~. fu W~dzew od
WJ.ecim, śl.'6dmiteśdie zdba~ 
i młoda, żywa dałej popędzi. M. 
do Bałut trafi. Tutaij się zasiledzi! •. 

Jak matka dziecii'e ,.... muśnie 
nagie mury, ci'epłem tchnie w bu
dowle. Z mu.raTzem pogada, inży
nle.ra zapyta - ciekawa, co slę tu 
dzieje. 

A d2.i.eje si'ę du.iżo, sama to wi
&ti. Na gruzach Star.ego - Nowe 
powstzje„. 

• * • 
•.. ,Na grazacm„. 
Dziwną moc ma to słowo. Kie

t!y je wymówiisz, za:wsze ci na 
pamięć dawne lata· przyśle. 

Mroczne lata. I mroczna był 
ich każda wiosna. Każda. bez wy
jątku. Ći najstarsi dobrze ją pa
mli'ętają. Takich lat sie nie zapo
mma. 

„.Dziecko w ryn.sztoku brud
nym się bawi. Na cuchnącą wodę 
papierowe puszcza łódeczki - i 
b05ymi nóż.kami drepce wzdłuż 
chodnika, dowodząc swa flotyllą, 
aż ta mu w czeluściach kanału 
zgitnie„ . 

. „Stroskany ojciec pięść zac:ska. 
Jak tu chleb zdobyć, czym rodzi
nę żywić? Gdzie znaleźć pracę, 
gdzie coś zarobić? Bolesnym spoj
rzeniem mieszkanie obrzuca. 
Mieszkanie? Czv można tak naz
wat tę nędzną norę?„. 

.„Na Bałutach panika„. Co się 
stało? Epidemia!!! Na Joselew.icza 
trzy domy, na Wolborskiej dwa 
i gdzie indziej jeszcze. Wszędzie 
tyfus! A gdzie pomoc? .„ 

* • * 
- A gdzie pomoc?! Czy was 

tam na dole sen zmorzył?! Szybko 
cegły na górę!! ... 

Stary murarz wnet się uśmiech
nął:' na dole zawrzało. Czerwone 
kostki piętrzą się na windzie. 

Stary tymczasem zapalił papie
rosa. Mruzy oc7.y przed słoricem 
i rozgląda sie wkoło. Kochane 
Bałuty! Rosną każdej wiosny. 
Widzi je. jak na dlom. 

Co to za ulica, tam w głębi? 
Racja. to przecież Zawiszy. Już 
zaczęli budować. Dwa domy tam 
staną. Świeżutkie. czerwone jak 
inne. 

cztery. I z nimi nie bedzie kłopo· 
tu. Zrobi się! 

Tyle nowych mieszkań! Będzie 
chyba z tysiąc. Kto w nich zamie
szka? Może i mnie jedno dadzą.„ 
Łoskot przerwał jego myśli. 

Winda poszła w górę. Napięły się 
Hn~ pod ciężarem cegły. 

..:.... Hej tam, na górze! Odbieraj
cie cegłę-! Wiosna nie czeka, mu
rować trzeba!... 

- Mnie tego mówić nie po
trzebujecie!„. 

I znów chwycił kielnię. Jedną 

po drugiej, wciskał cegłę w wa-1 Ojciec-przodownik na ławeczce 
pno„. spoczął. To na dom własny, to na 

Wiosna plag.i z sobą niosła. Po- basen spojrzy. Dom, żona, dzieci 
dwórza ziały zgnilizną, brudem - rodzina. Jak miło o nich my
pęczniał kanał. śleć. Teraz, gdy w mieszkaniu do 

Dzisiaj? Kanału już nie ma. Pod statek, gdy skarb ma największy 
ziemią Łódka płynie. Inna nad - rąk własnych dzieło, gdy stałą 
nim wiosna, w inną szatę wkrót-1 ma pracę. Oj, sąsiedzie, czy da
ce teren ubierze. Wyśle nań luclzi, wniej tak było? ... 
łopaty im do rąk włoży. Park za Cieszy się wiosną, wybiega my 
cznie z nimi budować. ślą naprzód. Do tych wspaniało-
Pośrodku basen stanie. Ucieszą ści, które mu one jeszcze w darze 

się dzieci, uciesza matki. Nowa złożą. Do czterech wieżowców, z 
wiosna śmiech i radość niesie. których jeden już staje się rzeczy 

wistością, do bałuckiego teatru, 

Już czas do pracy na roli 
bałuckiego kina, domów towaro
wych, nowoczesnych sklepów. 

Cieszy się wibsna pracy, wio
sną - symbolem Nowego„. 

* * * Widzisz ją na każdym kroku. 
Widzisz w domach już zamieszka 
łych, widzisz w innych, dopiero 
rozpoczętych. Wszystko cię urze
ka. To dzieło nowei , wiosny ba
łuckiej. 

I słuchałbyś godzinami łoskotu 
wind pracujących, nawoływań mu 
rarzy, skrzypu wozów ładowanych 
cegłą. Godzinami patrzyłbyś na 
rosnące mury, na każdy metr no
wobudowanej drogi. 

Takich wrażeń będziesz miiał 
więcej. Więcej takich wiosen prze 
żyjesz. To dopiero druga. A po
tem będą inne, coraz wspanialsze. 

Na zdjęciu: montowanie żelaznych bron do traktora w spółd:Die1nii pro
dukcyjnej w Kamieńcu pow. Gostynin. 

Sześć takich wiosen nową przy 
szłość niesie. Lepszą, szczęśliwszą, 
niż dziesiątki poprzednich. Sześć 
nowych wiosen zmi'eni szatę Ba
łut, uczyni z nich symbol nowego 
życia. Przeorze co Stare, śladu 
zeń nie zostawi. Zrodzi nam Nowe 
w nowych Bałutach! S.K. 

Swiąteczny orzech 
(humoreska) 

Jeszcze niedawno wszystko działo 
się zgodnie z hierarchią. Na górnym, 
honorowym pokładzie wielkiego stat· 
ku, płynącego z Sydney do Bombayu, 
przec:hadziil się dostojnym krokiem 
anglikański pastor Skipton. Na środ· 
kowym pokładzie palił fajkę arabski 
kupczyk Herif, a na najniższym wśród 
niesłychanego zaduchu i tłoku pocił 
się MalajcT.yk Keili. 

Ale przyszłą chwila, kiedy t; całe 
towarzystwo pomieszało się.„ 

Pastor Skipton podszedł właśnie 
!fo kapitana statku i z:aczął z troską 
w głosfo. 

a z piersi marynarzy wyrwał się roz
paczliwy okrzyk. 

- Toniemy! Wjechaliśmy na rafę! 
Wszyscy rzucili się w stronę zbaw

czych szalup, które wnet potem od· 
płynęły od tonącego statku, unosząc 
rozbitków. 

Tylko trzech pasażerów nie zdą
żyło wsiąść do szalup: pastor Skip· 
ton, Arab Herif i Malajczyk Keili. 

- Zgoda - rzekł Arab - więc 
losujmy, komu przypadnie on w 
udziale, 

- Mam inny pomysł - rzekł An· 
glii{. - Zakopmy go w piasku 
i idźmy spać, a ten, kto tej nocy bę
dzie miał najpiękniejszy sen, otrzyma 
orzech w całości. 

I tak też zdecydowali. 

Zrównani przez nieszczęście pasa- Rankiem, :i:aledwie . :i:ac2'.ęło. świtać! 
żerowie trzech pokładów prawie I wszy~cy !rze1 z~udzih się i zaczęb 
równocześnie uczepili się rękami opow1adac o swoich snach. 
ogromnej kłody i - un~szeni .Prz.ez - Ja miałem bardzo piękny senl
wzburzon~ fale - płynęli w niewia· rzekł Millajczyk. - Przez całe swoje 
domym kierunku. życie pracowałem na plantacji drzew 

Nie mieli wiele nadziei, że tdolają gumowych, nacinając pnie i zbierając 
się uratować, Na tej trasjc rzadko stwardniały sok, a gruby plantator 
płynęły okręty, a za to często poka· holenderski popędzał mnie ustawicz· 
zywały się- stada żarłocznych reki-
nów, które mogły teraz dokonać z nie i naglił do pracy„. Otóż tej nocy 
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Krwawy byk frankistowski zostilł 

celnie ugodzony. 

łtupuję 

M1Eso • „ 
AR.MAT~IE. 

„AprpWizacyjne" kłopoty Wall
Street-u. 

Tutaj na prawo - to Stare 
Miasto. Ile tam zrobimy? Aż cięż· 
ko się połapać. Tych tam d\vanaś
cie niedługo skończymy. Jeszcze 
parę miesięcy. Tam dalej znów 

- Czy dojedziemv pojutrze do por 
tu? Pojutrze jest Wielkanoc, chciał· 
bym wi~c dzień 1en spędzić w domu. 
Moja żona pisała mi, że kupiła ba· 
jec:r.nego indyka. Musi pan wiedzillć, 
że żona moja ma wprawdllie wiele 
różnych wad, ale za to posiada jedną 
cnotę: nikt tak, jak ona nie potraii 
upiec wielkanocnego indyka! Do ta
kiego indyka trzeba dodać„. 

łatwością- próby: które mięso jest śniło mi się, że wszystko było od
bardziei smaczne, człowieka białego, wrntuie, że gruby Holender nacinał 
miedzianego czy też całkiem ciem· w skwarze słońca pnie kauczuko· 
nego? wych drzew, a ja leżałem sobie w l 

Po dwóch dniach d-0brotliwa lala cieniu palm, paląc cygaro i pijąc zna -- Tu rnówi Londyn.„ Dalsze wywody kulinarne czciJ!od
nego pastora przerwał głośny huk. 
Kadłubem statku wstrząsnął dreszcz, 

wyrzuciia ich na brz~g nieznanej wy- komite, mrożone whisky. 
spy. Trzej rozbitkowie leżeli na pia
sku, oddychając głęboko i ciesząc się 

M1odzieżowa bryg~da lotnicza 
z życia. ' 

- Wszystko byłoby dobrze, gdyby 
nie to, że chce mi się nieludzko jeść 
i pić! A tu brzeg jest zupełnie pusty! 
- zauważył Arab, rozglądając się po ZMP-owcy obsługują samolot okolicy. 

- żeby znaleźć przynajmniej jakie
goś ślimaka albo muszlę!-westchnął Pierwszy raid powietrzny: Warsza a Kraków 
Malajczyk. 

Pienvszą w Polsce ZMP-owską 
brygadą lotnicz,ą . obsługującą samo
lot pasażerski. zorganizowali ZMP
owcy z,atrudnieni w Polskich Li
niach Lotnicz,ych „Lot" w Warsza
wie. W skład brygady wchodzą: ka
pitan statku - I pilot Stanisław Su
rowiec, lT pilot Edward Kamela, ra
diotelegrafista Zdzisław Wąs 1 me
chanik poklad0wy Feliks Skurczyl'l
ski. 

Kapita11 ~ta.tku - I pilot ;Stanisław 
Surowiec j<>st synem małorolnego 
chłopa z woj. lubelEOkiego. Był ucze
stnikiem walk partyz,anckich z na
jeźdźcą hitlerowskim na Lubelszczy
źnie. Służbę w lotnictwie r\'począl 
w 1945 r. 

Mechanik pokładowy Feliks Skur
czyl'lsk'i jest synem murarza. Ojca 
jego, który wyemigrował za chlebem 
do Francii. rozstrzelali hitlerowcy w 

1943 r. w Paryżu za udział w Ruchu 
Oporu. 

Skurczyl'lski by1 aktywnym człon-
kiem organizacji ZMP-owskie.i 

- Ładne mamy święta! A tam, w 
domu, czeka na mnie żona z pieczo· 
nym indykiem!-rozpłakał się pastor. 

„Grunwald" na terenie Francji. Z za Trzej zgłodniali rozbitkowie zaczę
wodu jest on · tokanem. Po powro- li myszkować po brzegu. Nagle ujrze· 
cie w 194~ r. do kraju i uko11czeniu li wyrzucony przez fale kokosowy 
kursów dla mechaników lotniczych orzech. Równocześnie rzucili się na 
1,aczął pracować w PLL .. LOT". I niego i z:iczęli go sobie wyrywać z 

Mlod-zi lotnicy raz.poczęli pracę w rąk, woła1ąc: 
nowym składzie w dniu 19 bm. i o - Ja zauważyłem go pierwszy, ten 
godz. i6-tej wylecieli na pierwszy onech uależy do mnie! 
kurs na linii Warszawa-Kraków Wreszcie pastor powiedział ugodo-
Przed odlotem bryg;ida młodzieżowa wo: 
złożyła zobowh.,,,n,;,... n„zelotu w każ - Drodzy bracia! Gdyby orzech 
dym miesiacu 50(T km na ·~aoszc-zę- ten był większy, podzielilibyśmy go 
dzonym palrwie. oo prostu na ·trzy części i w ten spo· 

. Jest to pierwsze tego rodzaju zo-, sób pokrzepilibyśmy się nim wszyscy 
bowi2,zanie w polskim lotnictwie trzej. Jest on jednak za mały do po
·, ,„,„ ,~ l:~ r 1" 11nr . Pon_?dto c7.łonko- d~iału. Spożrty przez jednego, ~zmoc 
wie borga<l~r postanowili st.ale podno Im go, rozdzielony na trzech, 01e bę· 
sić swój pqrz..iom wiedzy facho1\ej. dzie miał żadnej wartości, 

- Moja żona - rzekł z kolei Arab 
-- jest kobietą starą i wyschłą jak 
palma. która sto lat temu powalona 
została przez wiatr pustynny. Szczę. 
rze mówiąc, lubiłem zawsze kobiety 
o obfitych wdziękach. Otóż tej nocy 
śniło mi się, że znajduję się w raju 
i śliczne hurysy pląsają koło mojego 
łoża. A każda z nich ważyła co naj
mniej sto kilogramów! To był na· 
prnwdę rozkoszny, cudowny sen! 

- Mnie zaś śniło się - rzekł po
Wiłżnie pastor - że w pewnej chwili 
ukazała się chmura ognista, że chmu· 
ra ta zaczęła drżeć, ciskać gromy 
i pioruny, gwiazdy i t,,ęcze. Zaraz po· 
tem wypłynął z niej skrzydlaty anioł, 
który rzekł do mnie głosem wielkim: 
„Archibaldzie Skiptonie! Dziś są 
święta Wielkanocne, nie możesz więc 
pościć tego dnia! Wstań, wykop z 
piasku orzech kokosowy i zjedz gol" 
Wtedy ja wstałem i„. i.„ 

- I co? - spytali jednocześnie 
Arab i Malajczyk . 

Z prasy: - Amerykanie 
używają na Korei gazów 
trujących. 

MG ARTHUR: Widzi - .„I, nie chcąc sprzeciw1ac się 
woli niebios, odkopałem orzech i zja-
dłem gol gmera le, vrzechoclzirny na 

pan, 
wasze 

A. Z. metodv 11t:lnyrn GAZEM. 
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SOBEK: - Cóż to za wędrówki? 
DOZORCA: - A to już tak od rana! 

WICEK: - Dziękujemy! I my nawza- · 
· jem zawsze będziemy o was pamiętał!! 

LITERAT: - Gdy stary~ zwvczajem 
weselimy się dzi-ś w przyjacielskim gro
nie, życzę wam i nadal zadowolenia 
z dobrze spełnionych obowiązków i rado
ści ze świadomej, usilnej pracy! 

Przyjaciele się schodzą do Wicka i Wac· 
ka z życzeniami świątecznvmi. 

WACEK: _:_ Co dobre, to PoChwalimy, 
a co złe - to wytkniemy! 

ł.ódź . w święta Czy mój kostium ju·ż wyprany? 
Ja.lf będzie wyglądało życie Lodzi 

w o-Kresie świątecznym·? 

SOBOTA, DNIA 24 BM., 

tramwaje kursują normalnie, 
kina i te;itry - czynne jak w dzień 

powszedni,· 

s ończą si~ kłopoty 
handel - wszystkie sklepy otwa~te 

do godz. 19, jadłodajnie tak jak w 
każdą sobotę, 

Nowe pralnie chemiczne odciążą-kobiety od obowiązków 
domowych i skrócą czas wyczekiwania na bieliznę i garderobę 

poczta - urzędy pracujące na je
dną zmianę czynne do 15-ej, pracu· 
jące ha dwie zmiany do 16-ej, 

apteki - otwar{e do godz. 19-ej. 

NIEDZIELĄ, DNIA 25 BM. 

tramwaje linii 1, 8, 11, 12, 19 i 20 
'kursu)!\ według normalnego rozkładu 

niedzielnego, wozy pozostałych linii 
wyruszą na miasto o godz. 7-ej. Au· 
tobusy „A" kursują od 14-ej, 11.ufo
busy „B" nJe kursują. Tramwaje do
jazdowe - normalnie, 

kina i teatry - czynne, 
poczta - nieczynna. Doręcza .s~ę 

tylko telegramy i przesyłki pospie
szne, 

hanc!el - sklepy i jadłodajnie zam
knięte, 

apteki :_ tylko dyżurne, 

Plan fHetni przewiduje m. in. również ro7.hudowe zakładów 
pralniczych, zmechanizowanie czynności prania, ab.v zupełnie 
wyeliminować je z życia domowe go. Chodzi konkretnie o to, aby 
odciążyć jak najbardziej k<ibiety ' od obowiązków domowych i umo
żliwić im p:racę zawodową w różnych dziedzinach, a tytn .;amym 
przez wykorzystanie tych rezerw siły roboczej przyspieszyć roz· 
budowę kraju. 

W Łodzi podjęto Już pewne 
kroki w tym kierunku. Coraz 
sprawniej pracujące trzy oddzla· 
ty Spółcłzielczych Pralni Chemicz 
nych zaspokajają już częściowo 
potrzeby ludności w te.i dziedlJi~ 
niie. Ale w~aśnie tylko „częścio
wo". 

Przyczyną te~o stanu rzeczy 
jest szczupłość naszych pralni 
chemicznych, a właściwie głów· 
nie zły stan parku maszynowego. 
Zniszczone maszyny pralnicze 
starego typu wymagaią stały~h 
remontów i ograniczajlJ wydaj
ność zakładów 

Jednakże już w roku bieżącym 
sytuacja zmienia się radykalnie 
na korzyść. Przede wszystkim 

Wiemy, że na upranie bielizny 
trzeba jeszcze czekać dość długo, 
że pranie chemiczne ubrail trwa 
czasem do 6 tygodni. Punkty usłu 
gowe zawalone są przyjętymi 
rzeczami, których nie można ode 
słać do zakładu, bo i tam brak 

PONtEDZ~IALEIC., DNIA 26 BM. miejsca. 
tramwaje i autobusy „A" kursują -------------

podkreślić należy wysiłek załóg 

fabrycznych pralni włożony w 
całkowity remont maszyn na 
dwóch oddziałach. 

iak w każdą niedzielę, Autobusy „B" 
nie kursuj\, Dojazdowe - normal
aie, 

kina i teatry - jak wyżej, 
poczta - pracuie i.ak w każdą nie

dzielę od 9-ej do 11-ej. Doręczy aię 
jednorazowo wszystld,e przesyłki, 

handel - skJepy dyiurujące w nie· 
dzielę do południa otwarte, Wszyst 
kiełl\>ozaetałe nadał zamknięte. Ja
dłodajnie otwarte od 12-ej, 

apteki - trylko dyżurne. 

Więcei hoteli 
będzie w lodzi 

Swego CZB>SU oohyła Ńł w Warszawie 
konfere!).cja dyrl'lkt1>rów hoteli miej
akioh, na której omówiiono !pl'aWę uje 
dnolieenia orgmi9izaeji hoteli miejskich 
w Po-late. . 

Między innymi poruszony był rów 
ni.eż problem zwiębzenia ifości. hoteli 
w Lodzi. Przypuszezailnie juź w lecie :n« 
etą.pi rewindykaeja doonów hotelmvych 
zajętych <>hewic na inne cele. (j) 

Oddział przy ul. Strzelców Ka· 
niowskich zyskał nową. wielką 

halę na prasowalnię, wyremonto• 
waną i urządzonll systemem gos· 
podarczym przez zało11tę tego od
działu. 

Oddział przy ul. Wieckowski.e
go otrzymał również nową maszy 
nę do· prania bieliznv. Maszyna 
ta rozpocznie prace od 1 kwietnia 
i pozwoli wypra~ 10 ton bielizny 
miesięcznie wlęc(fj, niż dotych-

Jeszcze jeden projekt... czas; . • . • 

Co b0 dz ... 1~e z Tabar1·n· em'' 11 0!!:;:cz~::trz;:;;:;:a::i 'f oraz kilku nowych punkt6w usłu-
' ' gowych. Prawdopodobnie nastą-

Lokal ten nie może . jakoś doczekać si~ otwarcia pi to już w drullim kwartale tego 

O T b · · " · l'ś · ' k'lk N ł l lk · d · roku. " a a.nme p1sa i my · JUZ 1 a- ie zmienia o s ę ty o ie no: me N" al . · . 
krotnie. Zmieniali się dzierżawcy te· w nim nie robiono. iez ezn1e od tego pro;jekto· 
sto , l?ka.lu, zmieniały się także. kon- Obecnie wypłynął nowy projekt, wane jest zużvtkowanie na po
cepcJe, dotyczące wykorzystania go. który nie jest jeszcze co prawda do- trzeby Łodzi istniejącej w Zgie· 

kładnie opracowany, ale ma być już 
ostateczny. rzu, a niewykorzystanei dostate-

cznie pralni eh.emicznej, która 
ma wszelkie najnowocześnl.€JSZe 
urządzen.ia. Pralnia ta obsłuży 
z łatwością . północna dzielnicę 
naszego miasta. 

W sumie otrzymamy dla Łodzi 
)ui w roku bieżącym dwukrotnie 
większe możliwości korzystania z usług pralni chemicmycb, niż 
było dotychczas. · 

Nie na tym iednak koniec. 
Plan 6-letni przewiduje budowę 
wielkiej pralni , - „giganta" dla 
Łodzi. Będzie to kolos. który 
całkowicie zaspokoi pot~eby: Ło· 
dzi i okolic, zupełnie i ostate<!2-
nie zlikwiduje zagadnienie pran.La 
domowego. 

Tymczasem, nim to nastąpi, hę 
dziemy korzystać z rozbudowują· 
cych się Spółdzielczych Zakła
dów Praln!i Chemicznych oraz z 
przygotowiwanych ' przez Dyrek· 
cję Przemysłu Miejscowego zme· 
chenizowanych pralnic. domo• 
wych. 

Projekt takiej pralnicy taniej, 
łatwej do obsłu~ i nie zajmu;ją· 
cej dużo miejsca - istnieje już 
konkretnie. Wkrótce r"ozpocznie 
się produkcję takich -pralnic w 
ilościach takich, aby zaspokoić 
potrzeby społeczeństwa. (d) 

Można już korzystać 

z automatów 
-telefonicznych 

ł.ódź otrzymała Już obiecane trzy 
automaty telefoniczne. Automaty te 
przy&tosowano do warunków lokal
nych i przed dwoma dniami pierwszy 
z nich zainstalowanó w poczekalni 
MZK na Placu· Niepodległości. 

Drugi automat oddany llO&tał do u· 
żytku publicznego wczoraj; znajduje 
się an w przedsionku kina „Wisła", 
zaś tr.zeci w pooHkalni MZK na ul. ' 
Nowomiejskiej (przystanek tramwai 
podmiejskich w kier,unku Zgierza), 
czynny będzie od poniedziałku. (b) 

Według tego . p„ojektu p.-zebuduje -----------------------------

Pani ·Despocka sprawuje energfoz 
nie rządy w domu. Mały Henio py
ta przy obiedzie: 

- Tatusiu, dlaczego ty się ożeni
łeś z mamusią? 

się przede wszystkim ca1, • fronton Polsk"i Czerwony Krzyż prowadzi 
~machu przy ul. Narutowicza 20. 
Stworzy się tam pewnego rodzaju pod I 
cienie, z którego trzy wejścia prowa m a s o w e 
dzić będą do kina „Bałtyk", sali Fil-
harmonii i „Tabarlma". s z ko 1· en i e s a n i ta r n e 

na terenie szkół i zakładów pracy 

~· ~. 
'.,_: 

GRA W KOSTKĘ. 
Szanowna Redakcjo! Pr,;yczyń n@ 

do zlikwidou,'{tnia pla~, .stokrQĆ gorszej 
od złodziejstwa, gdyś przeroita Orta 

zwy1de złodziejstwo. PŻagą tą jest gra 
u> kostkę, organizowana na ba:aradl · · 
:a Pl. Kośćielnrm prsez wydrwigro..- · 
szy. 

Na placu, gdzie sprzedaW(lll.e są go· 
łębie, zorganizou:ana szajka każdej so·· 
boty po godz. 15-ej zwabw do gry w . 
kostkę robotników i oszukańczymi try 
kami zagrabia im ostatnie grosze. Nie . . 
brak przecież naiwnych. Niekiedy, zwq . : :. 
biona prze% rzezimie~ków ofiara, :rosła •• 
wia tu cały swój zarobek. · 

Milicjąnt ich nie J.apie, bo Sf obsui · " -. 
wiem „swoimi ludimi", których opla- ,. 
cają. Byłem świadkiem, jak pewien ko · ·· 
lej1m1 pr::.egra:l iu 350 dotych. Wielu 
było takkk. A na pewno niejedna tona 
czekała ~ kilka złotych, potr:iebn.e n4 
dmn i dzieci. 

L. J. 
(nazwisko i adres u> posiadaniu 
· · ·: redakcji) : ' 

Jesteśmy przek:O!Jlimii. · że plal!lDo · o 
kti>rej sygnalizuje na8r; ·fa')"telmk, bę
dzie niewątpliwie zlikwid<>wa.na natych 
miast prilez powl>ł6l'le ezynrMki. 

GROZI NAM UWIĄD STARCZY · · 
Drogi „E~pr&sie" I 
Sprawa, o której piszemy, dotycsy 

wszysikich pracuwników ZBP Nr l 
którzy są łll1UUo1Vlmi l,adnych filmów, 
oczywiście - po unaeh ulgowych. Có,i 
s tego, skoro na.su chęci obejrzenia 
filmu ,,Premiera Warszawska", spe/,zly 
na niczym. Na pr:i:eszkodzie stanęła. ro 
da zakładowa ZBP Nr l, która ocen.i.a 
spraWf. dostarczenia biletów ulgowych 

dl.a świat.a pracy jako sprawę drugo
rsędną, tłumacząc się naiwnie brakiem 
crasu oraz wyborami do rad .aklado-
wyah n.a budcnooch. . 

Prosimy o i.neerwenc.;i i obudzenie 
n snu 1rimowego przewodniczqcego ra · 
dy zakładowej, który przyC%yni się do 
tego, ie pracownicy Budownictwa Prze 
mysłowego, nie odżywiani duchowo, 
popadną przedwcześnie tV ii.wiąd st.ar._ 
czy„ 

Twoi stali Czytelniczy 
Czy rada zakładowa może &if tłu:ma 

czyć brakiem cza&u, gdy chodzi o eł'Olfl2 
ne prawa pracowników, zagwarantowa
ne im obowiązującymi Zlllr'ZQO~ 
wład~? 

w· odpowiedzi. 
na listy ~zytelnilc6w 

MIESZKANIE PRZYDZIELONO. 
Prezydium :Miejskiej Rady Narodo 

wej w Kaliszu donosi, że prośba na 
szego Ceytelni:ka - ob. Suwały zą.. · 
stała załatwiona pozytyWll'lie i lokal 
miesr.?kaniowy zosit.ał mu ~ ~-
dzielony. · 

W ODPOWIEJŚZI PROFESOROM. 

Tatuś. spojrzał na mamusię ł rzekł: 
- Widzisz, nawet dziecko się te· 

mu d?iwl! 

To ostatnie we1sc1e nie będzie je· 
dnak prowadzić bezpośrednio do lo· 
kału. Konsumenci zejdą najpierw ua 
dół do specjalnie iluminowanej gale· 
rii, ciągnącej się przez długość całe· 
go lokalu. Następnie po jej przejściu 
wejdą z powrotem na gór~, gdzie znaj 
dą się na czymś w rodzaju tarasu, 
skąd roztaczać się będzie widok na 

W odpowiedzi na ~ interwen
cję Prezydium RN wyjaśnia, ~ proś 

Jednym rz; najwruini.ejazyCih zadań, Akcję szkoilell!i>a roopoozęto sto- ba pro!esorów została 11iwzględniona, 
stojących przed Polskim Czerwo- sunkowo ndedaw.no. Mimo to w wo- jedynie co do przywir&eaia prz.y&tain 
nym Ka.-zytem jest masowe Stłlkole- jewód~twlie łód1Jkim cz)"Imyoh jest ki: tramwa.jowego u zbiep uit Jtt.. 
nie s-anit.airne. Dzięki tej ekcji po- obeCll'ie 686 kursów, na których od- lińskiego i Jaracza. * • * 

Pa.n Sobek jest straS7lJ'lie zdener
wowany. Riega ja.lt oszalały po po
koju, 

- Co się stało? - pyta go ma.jo. 
my. 

wnętrze całego lokalu. 
Według opinii projektodawców prze 

budow1 taka nie nastręczy wiele tru
dności i może być wykonana w dość 
szybkim czasie. 

- Wyobraź sobie, ten Ziółkowski, 
z którym byłem w kontaktach han 
dlowych, umarł tej nocy„. Ciekawe, czy i ten p.rojekt spocz· 

nie w czyimś biurku jak poprzednie, 
które czy też Łódź doczeka się wreszcie re• 

- Dużo strac!iłeś? 
- Dziesięć tys~ęcy złotych, 

mu wczora.J zwrócii.łeml prezentacyjnego lokalu, (m) 

ważna część ~łecrieństwa zapozna bywaiją s'ię regularnie wykłady i Pozostałych przystanków, o klt6-
się rz elementarnymi r?Jasadami u- zaijęcia praktyczne. rych była :mowa. w liście, przywr6eić 
dzielani:a pierwszej pomocy. Jeśli choOOi. o Łód:t, najlepleg pra nie mO'Żlla ze względa na koniecz.. 

KW>Sy Stłlkolenia ~o I· i aują kursy powsitałe przy szlrołacll. ność bezpiee~ńsłlwa. 
ro: Sl'boipnl.a orgam:rowaine &ą na tere- Widać tu duży za)pał i min>ter_ę!sowa W sprawie skasowania -~ 
nie Łodzi w więks!Zośc!i szkół 1 za- !111.e ze 9brony młodzieży do akejic bloc1'ków łlla. profesor6w - Preą· ,. 
ktadów pracy: ó,próc.z tego dła szlkołetrl·a sa · „,„n,,.e:o. . dium RN koomnHroje, te profesMO· 
a~·ty~ sipołecmego 1 P?K uruoha- Naijlbardll.iej ~owe ku.rsy istn.ie wie mogą nabywać ulgowe bloezk'I 
mm s1ę ku!t'S.y Ia:I stoprt1a, których l ją przy Glm.na!Z.JUm i Lic. Gumo-1 miesięczne ważne na każdej trasie i 
ukończenie upo'W'a?mia do p;rowad~ wym orarl przy &kole podstawo- o każdej porze - w cenie 86 zł Jnt.-
n!.a pos.ten:ą_gikIDv; &~(lb. wą N:r IHS. (I)) .siecznie. 
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Zmiany w składzie 
ŁKS Włókniarz 
na mecz niedzielny 
o Puchar Polski 

Najprawdopodobniej do zawodów 
o Puchar Polski. ŁKS „Włókniarz" 
wystąpi przeciwko „ Włókniarzowi" 
(Chehnek) w składzie zmienionym o 
tyle, że Baran zagra na pozycji o
brońcy, natomiast w ataku poddany 
będzie próbie jeden z młodszych na 
pastników. 

Skład byłby więc następujący: 
Szczurzyński. (Styczyński) - Włcl
darczyk, Baran-Wapiennik, Urban, 
Kałueyński - Hogendorl, Pankow
ski lub Guzowski., Szymborski., 
KoŹl'piński i Bassi. 

Dokqd pójdziemy 
w święta 

TEATRJI -SOBOTA 24 bm. 
N owy - .~-OlĘSTW0" - go· 

dzina 19. 
Im. Stefa.na Jaracza - ,,PAN 

GELDHAB" - ~- 19. 
Osa - „ZCO'PE NIEDOLE", 11odz. 

19.30. 
Lutnia - „NLt!JBIONE MELODIE'" 

godz. 19.15. 
Pinokio - Widowisko zamknięte. 
Powszechny - nieczy:ony. 
żydowski - ~iny. 

NIEDZIELA 2ó bm. 

• .EXPRESS IWSI'ROW ANY" Nr 88 

początek sezonu piłkarskiego 
w ZSRR Co mówiq hokeiści 1 kwietn ~a 

po polll'rocie z ZSRR W zawodach o mistrrostwo piłk.ar&kie 
ZSRR na rok 1951 we:uJtlą udrial 33 dru 
żyny podzielone na klasę A i B. 

Gra zespołowa, duźa szybkość i wytrzy
małość czyniq z druźyn radzieckich naj
lepszych hokeistów świata 

W Świetlicy CWKS w War5zawie od
było 9ię spotkanie aktywu spot'to~vego 
Sti>licy ~ ho-keiistami polskimi., '.:tórzy 
powrócili do kraju po 3-tygodniowym 
pobycie w ZSRR. 

Kforownictwo drużyny i zawodnicy 
podzielili się swoi.mi 'l\Tażeniami z po
bytu w Związku Radzieckim. Wszystkie 
wypowiedzi podkreślały zgodnie nie
zwykle serdecz.ne przyjęcie, z jakim na 

TRZY STARTY 

kawym kr()ku spotykali się spor!owcy 
p()lscy na ziemi ra:dzi~ej ()raz wielkie 
korzyści, jakie dla hokeja pooskief!o clał 
pobyt c21ołowych zawodników Polski w 
Moskwie. Wepóilue trenim.gi i rowarzyE
kie zawody z drużymrmi rad,zi.eokimi o
raz cenne uwagi i wwz.ówki najwybit 
niejszych trenerów radzieckich będt mia 
ły ogrnmne znaczenie dla dalszego roz
woju sportu hokejowego w Polsce. 

Kiel'owruk ekipy, sekretarz GKKF 
Skrzypek stwierdził m. in., że pobyt dru 
żyny polskiej w ZSRR przywy;nił się do 

pięściarzy Szwecji dalszego zacieśnienia więzów przyjaźni 

Zs Wł 'k · t J•ł między sportowcami Polski i spoirto•w-
. O Dl arz US a I cami narodów ZSRR, pinwolił na blirż-

skład reprezentacji sze poznanie przoduj,cego w świecie spor 
Wrocław, Łódź, Poznań _ oto trzy tu rad~eckiego ora'I: twórczej, pokojo

miasta, w których wystąpią pięścia· wej pracy ludzi rad~ieokich. 
rze Szwecji. Mówi'lłc o hokeju 

'\Ye '\Vr<>dawiu 5 kwietnia Szwedzi radziookim sekretarz~ 
zmierzą się z GK.KF podkreślił / •) . 

:liez.wykle wysoki 
'- \ .C-- reprezentacją poziom zawodni- O ;;:> 

~ :- < '(Zw. Zawodo- ków radzieckich o-
:..~ '-11:"iC 1 wych, w Łodii 

~ tA 8 kwietnia cze- party na doskonałej 
f /I ka ich walka z ~rze kolektywnej, ~ 

wielkiej szybkości i tt!f 
reprezentacją wytrzymałości oraz - --,,,,..._. e 

ZS \Yłókniarz, 
w Poznaniu na "'1·sokiej dyscyplinie 

sportowej. bparty na nauk()"'"''Ch m.eto to miast 11-go · ·, 

Na boiskach Łodzi w klasie A . występuje 15 najl~szych 
druż,·n ZSRR, w tej liczbie kluby mos-

w S'WI• Afa kiewskie: CDKA. DynMilo, Torpedo, 
"I WWS, WMS, Spar-

W Łodzi odbędzie się w dni swią tak, drużyny lenil!l-
teczne szereg ciekawych imprez spor groo:diie: Zelllilt i Dy 
towych. Na boiskach wystąpią pił- n1111t1o, tbiliwe: Dy 
karze i lekkoatleci, przewidziane są namo i Spartak, u-
również zawody pięściarskie. kraińskie: Dynamo 
, Lekkaatletyka. 25 bm. boisko przy i Szaehtior, kujby-
Al. Unii godz. 13.30 zawody lekko- szewska druZynai 
atletyczne oraz doroczne biegi na „Krylia Sowietow", 
przełaj dla juniorów 2000 m. i se- ło.tewski klub „Dau 
niorów 3000 m. gawa" oraz druży-

Poza tym dn. 26 bm. na boisku na To.rpedo '1l Gorki. 
Ogniwa w Parku Ludowym z okaz.ji Należy podkreślić, 
otwarcia sezonu odbędą się o godz. że po raił; pierwszy 
10 wewnętrznoklubowe zawody lek I grają w klasie A 
koatletycme. 1 drużyny WMS (Wrojenne Moo."6kie S~) 
Piłka nożna. 25 bm. boisko przy )\ i Torpedo Gorki. 

Al. Unii godz. 15.30 zawody o Pu- 1 Według waru11ików regulaminu 3 dru 
char Polski ŁKS „Włókniarz" - . żyny kla<;y A, lrtt}re zajmą 1>statnie mi.<ej 
„Włókniarz" (Chełmek). sca, pl.'zejdą do kl11Sy B, a i.eh miejsca 

Boks. 26 bm. godz. 11 haia na Wi zajmt 3 na~lepsze ~ klasy B. 
dze~e zawody towar~y~ki.e drużyn Sezon piłkarm rozp~e się pim-
woJskowych GWKS Łódz - OWKS 
Wrocław. 

Poza tym w drugi dzień świąt od 
będzie się szereg meczy piłkarskich 
o mistrzostwo klasy wojewódzkiej: 
boisko przy AL Unii godz. 1'l ŁKS 
„Włókniarz" I B - Spójnia, boisko 
przy ul. Kilińskiego godz. 11 Ognis 
ko - Ogniwo, boisko w Parku Ludo 
wym godz. 15 Gwardia - Kolejarz, 
boisko Widzewa godz. 15 Widzew -

wszego kwiet!llia. Pierwsze mecze o~~ 
dą się w południowych re.Jonach Związ 
ku Radzieckiego. Sezon otwierają d'lllliy 
ny Dynamo i Spar.t~k w Tbilisi. W Mos 

Lutnia. - „ULUBIONE MELODIE„ 
godz. 16, 19.15. 

Pinokio - „PRZY.CODA llVIISIA ' 
ł,AZĘGI" - godz. 17. 

kwietnia wystą dach trenin)l;u hokej radzieoki jest obe 
pi przeciwko cnie prnoonjącym 11a świecie. De>wodzą 
nim reprezen- tego zrlery<lowane 7cWycirstwtt . drużyn 
tac ja zs Stal . radzicd„i l"h na~l W5poł,,m lnistrz.a ,< 11 ia 

Budowlani. 

Reindlowa pierwsza ... 

kwie i Leningradzie sezorn rol'lpOcznie 
się 2 maja. Zgodnie z tradycją, w dniu 
tym spotka się nristrz kraju CDKA i po 
siadacz pueharu ZSRR druż.yna Spal'ta
ka '1l Moskwy. 

Pozostałe teatr-y bez zmjan. 

PONIEDZIAŁEK 26 bm. 
Im. Stef.ana Jllll"acza - „P AN 

GELDHAB" - g?Od.~ 15 i „WIEOZóR 
TR7.ECH KM"LI" - godz. 1:9. 

Pozostałe teatry bez zmian. 

Tak si~ zlożyło, że ZS Włókniarz ta Cz~eli.o...J~11acją. . . Spartakiada WP 
w·ykazała dobry poziom w gimnastyce 

nie jest dzisiaj w stainie dać pełno- w. imiem1~ Złlł~o<ln1k1'.w ra~~a~ ii;łos 
wartościowej „dziesiątki", toteż za- Csondi._ ~t~v1erdzil on, ze l~o~e18Ct po~
chodzi konieczruość wzmocnienia nie- I scy odnw~h o~romne korzysc1 ,;e wspol 
których kategorii pn.ez pięściarzy na nych treni,ngó~ i zawodów ~ drn~ynami 
leżących d-0 innych zrzeszeń. Przy- ZSRR. .Pozname metod_ tremngu .1 st.) lu W ostatnim dniu Sparta.kiady Woj przed Niemczykiem (Warszawa). 
puszezalnie ZS Włóknia<rz wystąpi w gry n.aJ~epszyeh oospołow ra~ne_ck1c~1, ska Polskiego w Poznaniu, rozegra- W konkurencjach rozegranych obee 

ADRIA _ Wesoły ja.rma:rk 
16

, na.stępującym !ikład?;ie: pn.erues1one w teren prz.yezyn1ą Się rue no zawody gim nie w Poznaniu, w szermierce, w dźwi 
1 O Anielak, Grzywoe:7., Szaliński, ści· wątpliwie do dalszeg-0 r07JW0ju hokeja nastyczne w ganiu ciężarów i gimnastyce przyrz~ 

BAJ~A2 ..:_ Hrabia Monte Oht:ist. H gała, Marcinkowski., Nagajski, Kraw w Polsce. . . . . konkurencji mę dowej pierwsze miejsce zajęła War-

HINA 

seria _ l8, 20. ezyk, Cebulak, Wieczorek i Grzelak. ~a zakoncoom~ Cso~1ch podzięk.ował sh~e~ i żeń- szawa - 5 pkt. przed Wrocławiem 
BAŁTYK _ W-azeaws>ka premiera Gdyby z jakichś powodów jedno- Gł?wnemu ~\~t~°'~1 I<:nltury F1~cz \ sk1eJ. - 10,5 pkt. i Marynarką - 11 pkt. 

16 18 20. czeSll\y start w Łod.ztt Wieczorka i neJ. za umozliwieme hokeistom polskim W konkuren- Ogółem w dotychczasowych konku 
GDYŃIA' _ Program aktualności Grzelaka oka~ł się niemożliwy, wów wyJa:rxłu do ZSRR. cjach żeńskich rencjach SJ>11-;rtakiady Wojska Poi-

- 15, 16, 1'1, 18. 19, 2ę, 2l. czas w kategorii ciężkiej brany jest s „ • • poziom zawo- skiego punktacja jest następująca: 1) 
· d J kół (W ) dów był zada· Warszawa - 22 pkt., 2, 3) Wrocław 

MŁODA GWARDIA - Młodość św1a po uwagę as a. pOJnla QfSIQWQ walają.cy, nato- i. X:raków :PO '24. pkt., 4) Lotni.ctwo 
te. - 14, 16, 18, 20, por. 11. I T. ·· · - . · • miast w konku - 28,5 pkt., 5) Marynarka - 39 

MU20ZA. - Bruna.tna p&jęc~ - 18, TAT ~ ·OR.Y - UllCa Wt. Mt~cms.. - 16
• 

18
• lm1st r·zem , Po I sk1" • I _ - Mistrzyni Polski - rencjach mę- pkt., 6) Bydgoszcz - 41 pkt. 

POLONIA - Warszawska premiera "ISŁA - CzekaJ na mme - 16.30, W koszyk owce kobiet Reindlowa s.kich, z wyjąt- p . . . 
- 16.30. 18.30, 20.30. • 18.30, 20.30. kiem ćwiczeń na koniu oraz na drąż- racown1cy poszulnwan1 

PR2JEDWIOśNIE _ Synowiil _ 18, Wł.óKNIARZ - Cztery serca, 16.30, W Warszawie odbyło się decydujące ku, poziom był bardzo dobry. Ekonomistę do działu produkcyjno-
20. r 18.30, 20.30. . . dodatkowe spook1mie 

0 
mistrzostwo Ligi ·w konkurencjach żeń!~kich mistrzos technicznego, technika-elektryka, wy 

REKORD - Ostatni Mohi1kanicn - ~ OLNOść - DZ1elny Ga.Jczy - 16, ,_ k' k" d . . . ki-L <;:....·. • two w klasie I zdobyła mistrzyni Pol kwalifikowanych ślusarzy, heblarza, 

18 20 
18, 20. ...oszy ow 1 l"uzyn ze119 "" "'l'oJma ski Reindlowa (Kraków) - 47,75 pkt. frezera, murarzy, pomocników pala-

ROBOTNilr _ Antoni Iwimowicz ZACHWI'A - Pierwszy start - (Warszawa) - AZS (Warszawa). Met.o.z za (bez wolnych ćwiczeń), w klasie II czy, wysoko wykwalifikowaną ma-
gniewa. się - 18, 20. 17.30, 20. k!ończył się zwyci~stwem Spójni. - 47 :33 Lebda (Kraków) - 44,45 pkt., w kla szynistkę lub stenotypistkę i robotni 

ROMA - Rzym miasto otwarte - W niedzielę dnia 25 bm. i w ponie- (26:15), która przez ealy czas zawodów siie III Lewandowska (Marynarka) - ków gospodarczych zatrudnią Zakła-
18, 20. działek 26 we wszystkich kin.ach od- 41,80 pkt. ci~- Przemysłu Bawełnianego im. F. 

STYLOWY - Milcząca barykada. - będą się po południu dodatkowe, miała przewagę. Najlepszą !!Tą W!'l"Óżni-1 Tytuł mistrzowski w konkurencjach Dzierżyńskiego, ul. Piotrkowska 293· 
17.30, 20. wcześniejsze seanse oraz p(}ranlci w ły l!ię Pachlowa (Spó.jnia) i Gni~zyczyń- męskich w klasie II zdobył Tracz 290. Zgłoszenia osobiste przyjmuje 

śWIT - Powrót ~sie - 18, 20. I godzina.eh przedpołudniowych. ska (AZS). (Lotnictwo), mĄrskując 54,55 pkt. Dział Personalny. 196 

Cały dwór poj~chał konno nad jeziom, 
ażeby upolować z sokołami pa~·ę bi.a~1ch 
czapli. 

Szczęście sprzyjało im. Wszyscy -wróri
li do zamku podochoceni i weseli. I do
piero na dziedzińcu zamkowym zauwa
żyli, że nie ma między nimi Rozamundy. 

Czy zbłądziła, kiedy jechali przez pu
szczę? A może jeszcze nad brzegiem io~io 
ra przewróciła się z koniem i na darmo 
oczekuje teraz pomocy? 

Wietki las napełnił się szczękiem pod
ków, graniem rogów i głośnymi okrz~1ka
mi ludzi. N a próżno jednak szukar..o Ro
zamundy. Nie znaleziono jej ani tego 
dnia, ani nas,tępnych. 

Czy pożarły ją leśne bestie? Czy może 
poywał niebogę jakiś błędny rycerz .i za
wiózł w daleki świat? 

Roland s.?:alał z rozpaczy. Wyznaczył 
wysoka nagrodę temu, kto odnajdzie Ro
tam1mdę, ale choć wielu szukało zaginio
nej, nikt jej nie odnalazł. 

Tak minęły trzy długie miesiące. 

2?2) 

A tymczasem Rozamunda, którą por
wało w lesie dwóch zaufanych pachołków 
księżnej, znajdowała się na samym dnie 
kamiennej wieży w małym lochu wię
ziennym . . Jej jedynym posłaniem była 
garść słomy, jed;mym pożywieniem skibka 
chleba i kubek wody, jaki raz na dzi.eń 
przynosił do celi zaufany księżnej. 

- Czego 04,e mnie chcecie? Dlaczego 
mnie więzicie? - pytała zrozpaczona Ro
zamunda, ale milczifCy człowiek bez od
powiedzi zamykał znowu ciężkie drzwi i 
znikał w podziemnych krużgankach. 

Pewnego wieczora odbywała się na 
dworze wielka uczta. Trunki były prze
dnie, piosenki, jakie śpiewali wędrowni 
rybałci, dźwięczne. Ale młody książe Ro 
land siedział przez cały czas ze zmarszczo 
nym czołem. Nic go nie bawiło, nic go 
nie cieszyło. 

Spod oka spoglqda na jedynaka pa; 
Konstancja. Ona wie najlepiej o cz~m my 
śli w tej chwili Roland. I uśmiecha się. 
Bo serce pow:ada jej, że teraz już, nad-

szedł czas ażeby - tak, jak to sobie u
planowała z gÓrJI - poddać Rolanda pró 
bie i przekonać się, czy jego miłość do pię 
knej Rozamundy była rzeczywiście szcze
ra. 

Kiedy uczta skończyła się, pani odsta
wiając próżny kielich, powiedziała. 

- Serce moje jest dzisiaj pełne łaska
wości i chciałabym, aby trochę radości za 
znali i inni. Na dnie zamkowej wieży sie 
dzi w lochu pewna młoda dziewczyna, 
która dostała się tam za to, że mnie obra 
ziła. Dziś chciałabym zwrócić jej wolnc•ŚĆ. 
Chodźcie! Pójdziemy do niej wszyscy! 

Dwunastu dostojników i najprzedniej
szych rycerzy schodzi po kamiennych 
schodach w dół. Wszędzie pachnie zgni
lizną i wilgocią. W reszcie strojny orszak 
zatrzymuje się przed niskimi, w żelazie 
kutymi drzwiami. 

- Otworzyć je! - rozka.zała les~·żna 
pachołkowi. 

Zgrzytnął klucz w zamku. Oni sranęli 
w progu i znieruchomieli. 

Wystarczy tr.zy miesiące pobytu w bru 
dnym lochu, bez odrobiny wody, bez naj
potrzebniejszych wygód, a piękna Raza· 
munda zmieniła się w widmo człou;iek,i„. 

Rycerze, towarzyszący księżnej, cofnę· 
1 

• się krok w tył. ' 
Niby poznali ją, a nih!)I nie 1poznali. 

Czy ten u.piór, o szarej owrzodzonej twa
rzy, o skołtunionych włosach, odziany 'ltJ I 

strzępy brudnych szmat jest Rozamundą, 
najpiękniejszą dworką księżnej Komtan-
cji? . 

Zaleciał do nich fetor zgnilizny. ":of
nęli się jeszcze jeden krok w tył. Nawet 
młody mistrel W alter, który tyle razy o
piewał krasę Rozamundy w dźwięcznych 
pieśniach, uczuł teraz na jej widok wstręt 
i odrazę. 

] eden tylko Roland nie cofnął się. Oti 
nie zauważył nawet, jak bardzo zmie-rzila 
się twarz Rozamundy, jak ohydne 5ą jej 
1·any i wrzody. 

Zapatrzony w oczy dziewczyny jed
nym ruchem ręki zerwał z siebie płancz i 
narzucił go na Rozamundę. A potem 
wziął ją w ramiona i po.wied~iał jedno 
tylko słowo: 

- Najdroższa! ..• 
. Jerzy Ort-en zamknął ksiąilkę i adl:oi!ył 
Ją. 

- Podohała ci się tQ· opO'W"1ieś&? - za.
pytał w «omkę. 

Przyjdz.ie czas, że Weronika powie mu 
na tC111 temait coś więcej. Teiraz zamyślona 
spogląda w tę stronę, gdzie wśr6d gęstwi
ny krzak6w śpiewa drozd i powiada: 

- To była piękna opowrieść. Znafa.z· 
łam w niej dużo ukrytego sensu. 

Powoli podniosła siię z z,iemi. 
- A za to, żeś mi ją opowiedział, pr~y 

ciosę ci na podwieczorek coś dobrego: 
kompot ze suszonych śliwek. 

(D. c. n.) 
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